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OGBOSZENIA, ODEZWY, UWIADOMIENIA, DONIESIENIA WSZelMegO r o d z in ,  S3 O płaty:

od w iersza drobnego za jednorazow e um ieszczónio 8  centów , za naBtępnŚ po 5 centów 
Do każdego obw ieszczenia zatyczyć należy  30 cóntów na opłatę stęplową za każdorazowe 
umieszczenie.

l i s t y  z pieniędzm i przesyłane być winny franko do bióra A dm inistracyi „Czsau*. 
l i s t y  reklam acyjne n iezapieczętow ane n ie  u legąją frankowaniu. 

l i s t y  niefrankow ane nieprzyjm ąją się .

r ę k o p is m a  nadsyłane Rtdakcyi nie zwracają s ię  i n iszczon e będą

Krabów 2 stycznia.
D ziennik francuski La Patrii zdając  sp ra­

w ę w jednym  z ostatnich swoich num erów  
z dotychczasow ego rezultatu  koncesyj przez 
rząd  rosyjski K rólestw u Polskiem u uczynio 
nych, szczególny po łoży ł nacisk  n a  ten fakt, 
że sp raw a w łościańska  nie b y ła  Radzie Sta 
nu p rzed łożoną , jak k o lw iek  d la kraju naj 
pilniejsza i najw ażniejsza. La Patrie w  tóm 
postępow aniu rządu  widzi i w ypow iada to 
jasno, ów  kierunek polityczny, co spraw ę 
w łośc iańską  uw aża za  narzędzie , i zacho­
w uje ją  sobie w  danój chwili do użycia 
Z goła, m ów iąc po prostu, m a ona być m ie­
czem D am oklesa nad g łow ą szlachty pol- 
skiśj zaw ieszonym . Przeciw  rzeczonem u 
dziennikow i pow staje z oburzeniem  organ 
rosyjski Le Nord w  artykule  wstępnym  z d. 
30 grudnia. Oburzenie to jednak  pochodzi 
głów nie ztąd, jakoby  się La Patrie om am ić 
Czasowi da ła . Czas to bowiem w ym yślił ow ą 
potw arz n a  rząd  rosyjski w swój redakcyi, 
k tó ra  jest fab ryką  kłam stw  i oszczerstw , ltd. 
itd. W tym stylu i duchu cały  artykuł: w koń ­
cu zaś zadziw ienie, jak  takiem u k łam cy  mo­
gą podać ucho dzienniki, k tóre się szanują, 
itd. itd.

N aprzód to co n ap isa ła  La Patrie o w strzy­
m aniu ukończenia spraw y w łościańskiej w 
P o lsce , jest zapewne w łasnóin jśj zdaniem; 
na każdy sposób nie w zięła tego z Czasu, 
bo Czas tego nie pow iedział. Nie dla tego 
zaś nie pow iedział, aby chciał politykę ro ­
syjską względem Królestwa Polskiego w tym 
razie uspraw iedliw ić, ale że w  tćj kw estyi 
nie widzi w cale m iecza Dam oklesa, ani p rzy ­
puszcza, aby  jćj k iedykolw iek  rząd rosyjski 
m ógł użyć w tem rozum ieniu ja k  m niem a 
La Patrie; raz  d la tego, żeby się to nie u- 
dało  choćby chcia ł naw et, pow tóre że nie 
może chcieć, gdyż musi m ieć wzgląd na  sa ­
m ą Rosyę. Pojm ujem y, że La Patrie nie zna­
jąc  dostatecznie po łożen ia  i okoliczności, 
w pada  na takie dom ysły. W  każdym  razie 
Czas jćj nie om am ił.

M niejsza atoli o to : chcielibyśm y raczćj 
w iedzieć zkąd  Le Nord m a p raw o  pisać 
w  ten grubiański i obelżyw y sposób o dzien­
niku, o którym  przecież wie dobrze, że so­
bie na  pow szechne pow ażanie w Europie 
długoletnią p rącą , usilnością, um iarkow aniem  
i m iłością p raw dy  zasłuży ł, a  o którym  sam 
Le Nord pow iedzieć musi, że nie służy ł i 
nie służy nikom u. Dziennik który się sza­
nuje, tak  pisać jak  Le Nord nie może. Poj­
mujemy, że Le Nord szanow ać się nie m o­
że, ale to jeszcze nie daje p raw a tak  pisać 
jak  on to czyni. N aw et b rak  zupełny do­
brego w ychow ania, k tóry  chętnie w re d a k ­
cyi Norda uwzględniam y, nie tłum aczy je ­
szcze pism a, które ciągle nazyw a inny dzien­
nik k łam cą, chociaż mu nigdy k łam stw a nie 
dow iodło. Że tu i owdzie w liście m ogła  się 
znaleść w pierw szćj chwili czyto p rzesada czy 
n iedokładność, nie o to tu idzie, a le  któryż 
dokum ent z tćj w ielkićj liczby przez Czas 
ogłoszonych potrafił znaleść w Nordzie zaprze­
czenie ? Że  ogłoszenie dokum entów takich 
jak  rap o rt Tym owskiego, podanie biskupów 
i tyle innych aktów , na  utrzym aniu których 
w tajem nicy tyle Rosy i zalezało , może d ra ­
żnić rosy jską wdzięczność Norda, to pojm u­
jem y; ale  wolno się gniew ać, nie trzeba przez-

być tak  grubiańskim  i utrzym yw ać fałsze 
jak  to Nord czyni. Co się zaś tyczy faktów , 
Nord udaje , że im zaprzecza, gdy naprzeciw  
tw ierdzeniu Czasu staw ia telegram  z W arsza­
w y bezpośrednio w ysłany, k tóry  pow iada: 
f a ł s z e m  j e s t — n i e p r a w d ą  j e s t .  —  T e­
legram y takie w ysyłane jakeśm y już po­
w iedz ie li, przez p. P iłsudskiego policm aj­
s tra , nie m ogą m ieć przecież dla nas ża­
dnego znaczenia, ani też rozb ierać  ich w a­
żności nie będziemy. Ale Nord staw ia n ie­
kiedy a rty k u ł z Dziennika Powszechnego i tak o ­
wym  jakby  notą  jak iego  m onitora wojuje. 
Jeden  m ały p rzy k ład  w ystarczy na  okaza­
nie, czy artyku ły  w Dzienniku Powszechnym 
zam ieszczone, m ogą być d la E uropy  arty 
ku łam i w iary.

W iadom o, że gdy A dm inistrator dyecezyi 
w arszaw skićj X. B iałobrzeski przeczytawszy 
w gazecie rządow ćj z 16go października r. z. 
Rozporządzenie: „iż w ojska w ew nątrz kościo- 
a  '''chodz ić  nie będą lecz przy wyjściu 

, . owych m ężczyzn zatrzym yw ać a  kobie-
?  1 / le ci wolno przepuszczać b ędą"— roz- 

“  na d. 17 października zam knąć wszy-
ie ościoły w  W arszaw ie, w tedy Dzien­

nik Powszechny z  18g0 zam ieścił następują­
cą  notę:

Jana i OO. Bernardynów zamknię 
ostały z rozporządzenia X. Prałata Białobrze-

skiego. Powodem zamknięcia dwóch rzeczonych 
kościołów mi a ł y  b y ć  n a d u ż y c i a  w t y c h ż e  
p o p e ł n i o n e  ku  s p r a w d z e n i u  k t ó r y c h  
r z ą d  d u c h o w i e ń s t w u  w s z e l k ą  p o z o s t a ­
wi ł  s wo b o d ę .

Wszakże władza duchowna zarządziła prócz te­
go zawieszenie nabożeństw w innych kościołach, 
którego rząd w niczem nsprawiedliwionem nie znaj 
dując, całą odpowiedzialność za wszelkie nasrę 
pstwa, składa na tych, którzy to rozporządzenie 
wydali.

Opuszczam y drugą część noty, o którćj 
już nieraz dawniej w piśmie naszćm  by ła  
m ow a. Ale p ierw sza część jest w yraźnie dla 
Europy, k tó ra  pow inna być p rzekonaną, że 
rząd  rosyjski zupełną zostaw ił sw obodę 
w dochodzeniu profanacyi, o którćj sam  nie 
jest prześw iadczony. Zobaczm y, ja k ą  to sw o ­
bodę duchow ieństw u zostawiono.

A dm inistrator natychm iast zarządził śledz­
two. D elegacya w yznaczona przez w ładzę  
duchow ną d la  w yprow adzenia śledztw a, do 
jakiego stopnia kościoły  ś. Jana  i 0 0 .  B er­
nardynów  w dniu 15 i 16 październ ika p ro ­
fanacyi uległy , sk ła d a ła  się z pięciu cz łon ­
ków. Byli n im i: X. Rzewuski kąnonik pre- 
zydujący, X. N itm an k an o n ik , X. W yszyń­
ski kanonik , X . Dorobis m isyonarz, X. Chm ie­
lew ski kanonik. Z tych pięciu członków  
trzech natychm iast d la  niew iadom ych po­
wodów aresztow ano. X. A dm inistrator na 
m iejsce aresztow anych XX. N itm ana , W y­
szyńskiego i Chm ielewskiego w yznaczył 
trzech innych i p o lec ił, aby delegacya na­
tychm iast p rzystąp iła  do czynności. W szak­
że „gdy w w ykonaniu tego rozporządzenia  
„de legacya  czynność sw ą w zakrystyi k o ­
ś c io ł a  ś. Jan a  odbyw ała na  dniu 28 p aź ­
d z ie rn ik a , i s łucha ła  zeznania w ezw anych 
„św iadków , w szedł członek  policyi w a r­
s z a w sk ie j, ośw iadczając, iż m a poleconćm  
„od swojćj w ładzy  aresztow anie wszystkich, 
„ k tó r y c h  zn a jd z ie  w k o ś c ie le  i z a k r y s ty i.  
„Tym  sposobem  św iadkow ie zgrom adzeni 
„rozeszli się , a  delegacya czynność sw oją 
„p rzerw ać  zm uszoną b y ła “ ...

Czy Le Nord posiada jak i dokum ent, któ- 
rym by powyższym  w yrazom  w  cudzysłow ie 
objętym zaprzeczył? Radzibyśm y, aby go 
w ydobył, ale nie telegram  p. P iłsudzkiego.

Otóż to jest w artość a rtyku łu  Dziennika 
Powszechnego. Z upełna sw oboda w obec Eu- 
ropy przyobiecana — w łaśnie n a  t o , aby 
kom isyi i śledztw a potćm niedopuścić j a ­
wnie, aby potćm  jeszcze napisać tak i a rty ­
ku ł jakiśm y czy ta li, że wojsko „bez broni 
i z odkry tą  g łow ą weszło do kościo łów  i 
z najw iększą grzecznością dam y w y p ro w a­
dzało  pod pachę" itd. Czyż to nasza  w ina, 
że z ciągłym  tylko fałszem  m am y do czy­
nienia, a  niem am y tych co Nord pow odów  
do rozpow szechniania go? Ależ wolno to 
czynić bez grubijaństw a. P ra w d a , że to 
edno pozosta je , skoro  nigdy niczem prze­

konać  nie m ożna p rzec iw n ik a , a  uczucia 
przyzw oitości b rak  zupełny.

k o r e s f o n d e h o y a  c z a s u .

Warszawa 24 giudnia (spóźnione).

* Duehowień.two polskie podzielił obecnie rząd 
na dwie kategorye: jedną z nich trzyma w wię­
zieniu, drugą w oblężeniu. Ta ostatnia odpiera 
mężnie codzień przypuszczane szturmy przez woj­
skowych i policyjnych czynownikow, usiłujących 
jakim bądź sposobem, prośbą, groźbą, czy podstę­
pem — wymódz na duchowieństwie bezws rurko­
we otworzenie kościołów, wyszukujących rozmai 
te kruczki dla podchwycenia czujności stojących 
na straży prawa kościelnego kapłanów. Wszystko 
to jednak nie odnosi spodziewanego skutku, cho­
ciaż zdawać się mogło rządowi, że barbarzjńskiem 
prześladowaniem kościoła, że więzieniem i wy w o 
żeniem na Sybir kapłanów, że surowem i dzikiem 
postąpieniem z Administratorem arch. ks. Białobrze 
skim, potrafi przerazić duchowieństwo i zmusi je 
do wypełnienia rozkazów przeciwnych powadze i 
prawom Kościoła. Ale rachuba ta i usiłowania 
nierozsądne zawodzą na każdym kroku oczekiwa 
nia policyjno-wojskowego rządu, którego władza 
ak groźna i sroga rozbija się o bierną energię i 

moralną siłę bezbronnego narodu. Jeżeli kiedy, to 
dziś powiedzieć można, że Bóg kiedy zechce two 
rzy sobie ludzi, bo nawet tacy, t a  których nieda­
wno najmniej liczyć było można, nagle dorośli do 
wysokości swego położenia i mocno stoją po stro­
nie prawdy i sprawiedliwości. Policya rosyjska 
aie tylko objęła dozór w kościołach nad obrząd­
kami religijnemi, uwięziła duchowieństwo wszel­
kiego wyznania, ale nadto chce je zastępować. 
Niedawno policmajster Fedorow otworzył nową 
bożnicę dla Izraelitów służących w wojsku, kazał 
im obrać rabina (ponieważ wszyscy rabini siedzą 
w cytadeli) a sam do nowej bożnicy przenosił 
rodały. Nam te wybryki policyjnego despotyzmu 
wystarczają za komedyę, lecz moskale narzekają 
ua nudy w Warszawie i radziby gwałtem teatr 
otworzyć. Ogłoszony gazetami abonament po zna­
cznie zniżonych cenaah, nie mógł dotąd zwabić 
dostatecznej liczby amatorów do zapełnienia choć

w części teatralnej sali, bo opinia publiczna, któ 
rej rząd do kozy wsadzić nie może, daleko dziś 
silniejsza od postrachu Sybiru i cytadeli, stanowczo 
przeciw teatrowi protestuje. Dowiadujemy się z pe 
wnsgo źródła, że jenerał Chrulew nałożył podatek 
po 160 rubli sr. na oficerów każdego pułku, ty­
tułem abonamentu na teatr.

Karol Nowakowski od 8go kwietnia w Modlinie 
więziony, został dla braku dowodów przez sądy 
zwyczajne uniewinniony i do uwolnienia przedsta­
wiony; od tego atoli wyroku prokurator założy ł 
apelacyę chcąc koniecznie wynaleźć winę tam 
gdzie nie ma. Prawo ukute po 8mem kwietnia, 
według którego miały być sądzone ofiary kwie­
tniowej rzezi było i jest martwą literą bez żadne 
go wpływu na sądy i wyroki jakie tu władze 
wojskowe wydają. Karol Nowakowski lubo naj 
niewinniejszy człowiek, tak może tu być sądzony 
i karauy jak  największy zbrodniarz, a uniewinnio­
ny przez sąd apelacyjny, może pójść pod sąd wo 
jenny i uledz najsroźszej karze, a co najmniej 
być „ułaskawionym w sołdaty" i zasłanym gdzieś 
w pułki sybir8kie.

Z więźniami w cytadeli widują się niektóra tył 
ko rodziny i to jeszcze przez gęstą drucianą kra 
tę. W dzień wilii Bożego Narodzenia, kiedy wszy­
scy zbierać się zwykli w rodzinne kółka, wzbro 
niono przynosić więźniom jedzenie z miasta; przez 
kratę nawet opłatka wczoraj podać nie było ino 
żua, Jen. R żuow, nowy prezes komisyi śledczej, 
zaprowadza nowy rygor więzienny; strainik wię 
/.ienny Żuezkowski może mu posłużyć w tej mie 
rze za instruktora, jako najbieglejszy w wynajdo­
waniu sposobów dokuczaniu oddanym pod jego 
dozór w.ęźniom. Pomimo tego, więzienni bracia 
nasi, spokojni są i pełni rezygnacyi na to co ich 
osobiście spotkać może.

W niedzielę 22go t. m. policya z żołnierzami, 
opadła dom obywatela Temlera dla dokonania tam 
że rewizyi; następnie zrobili rewizyą w jego skle­
pie również bezskutecznie. Aresztowano tegoż sa­
nn go dnia litografa Wróblewskiego, oskarżając go 
że litografował jakąś odezwę rosyjską.

W ciągu tego miesiąca wywieziono z różnych stron 
Królestwa traktem Brzesko-Litewskim w głąb Ro- 
syi następujących księży: Maciej Smoliński z Li­
pna do Permy, ks. Knrzawski Maksymilian z Góry 
pod Sieradzem, ks. Michał Wiszniewski z Ostrołęki 
do Kostromy, ks. Michał Fiszer z Połajewa do Per  
my, ks. Jeska misyonarz z Płocka do Wiatki, ks. 

rynick i z W arszaw y do K azan ia , ks. Zakrzewski
z Opatowa do Iikucka, ks. Mleczek z Biały do Ko- 
tromy, ks. Rzewuski Bazylianin do Wołogdy, ks. 

Zygmunt Reformat do Wiatki, ks. Brzoska z Łu­
kowa, osądzony na lat 2 do Kazania, ks. Jastrzęb­
ski z Ostrowia do Włodzimierza nad Klazmą. Ma 
jewsfei stolarz z Częstochowy do Bobrnjska. Do 
pułków Orenbarskich pędzeni piechotą, wyszli pod 
eskortą kozaków z Pragi śpiewając: „Pod Twoją 
obronę" Kosiński, Rydzewski, Skorupski, Nowier 
ski, Fornalski, Szymanowski, Jurkiewicz, Kałużyń­
ski, Jdeżyński: wszyscy skazani, to za laskę, to 
za orzełka, lub krzyżyk, za czamarkę i za śpiewy 
kościelne.

Oprócz więźniów cytadtlskich różnych wyznań, 
znajduje się wielu baidzo aresztowanych w Ratu 
SZU , a pomiędzy tymi ostatnimi najwięcej ubo 
gich rzemieślników i wyrobników. Majętniejsi i za­
możniejsi, wyszukują rodziny tych niewinnych o 
fiar despotyzmu moskiewskiego dla niesienia im 
moralnej i materyalnej pomocy. Zajmowanie się 
li sem prześladowanych jest u nas obowiązkiem po- 
YBzethnie uznanym. Każdy zapomina o sobie, 
a myśli o tych eo cierpią niewinnie, bo i czemże 
oni winniejsi od nas wszystkich?

Kościoły pozostają zamknięte, bo inaczej w tym 
stanie rzeczy być niemoże. Dopóki księża uwię­
zieni i wywiezieni nie będą wolni, a kościoły od 
napaści żołdactwa i policyi zabezpieczone, dopóty 
ludność gromadzić się w nich iie  będzie, ani się 
ua to narażać, aby modlitwa była szpiegowana, a 
potem karana sądami wojenuemi jak największa 
zbrodnia. Żaden rząd nietylfcó chrześciański, ale 
nawet i pogański, nigdzie nikomu nie wzbraniał 
modlić się o to co mu do szczęścia potrzeba, u nas 
tylko rząd rosyjski modlitwę zbrodnią stanu, a skar­
gę buntem nazyv a.

Piszą nam z Lubelskiego: „Aresztowania rdby 
wają się tu na wielką skalę. Miasteczko Biłgoraj 
dało koutyngens poborowy 9 osób: Lubowicki pi­
sarz sądu, Kościelski podpisarz. Zieniewirz oby 
watel miasta, Kauer rymarz, Olesiński gorzcluik, 
Łuszczak organista, Korkiewiez kleryk syn księdza 
unickiego, Wiktowski kancelista sądu, Wiszniewski 
asesor powiatu. Ze Zwierzyńca wzięli czterech: 
Szyszkowski Konstanty, Djakowski Franciszek, 
Kozicki sekretarz poczty i Moreaux ex-wojskowy 
rosyjski. W Zamościu siedzi 28 osób, to jest, wy­
żej wymienionych 12, ze Szczebrzeszyna 6, 
księży 4 z Hrubieszowskiego i z Warszawy dwóch: 
Ciświcki i Grzybowski starzec 64 letni od licznej 
rodziny wzięty, a na 6 miesięcy do fortecy ska­
zany."

Z listu odebranego z Żytomierza, przytaczamy 
następujący wyjątek: Żytomierz jest dotąd w sta­
nie oblężenia. Prześladowanie mieszkańców nie u 
*talo ani na chwilę. ILtsmowiony sąd wojenny 
z colą surowością skazuje do ciężkich robót for 
tecznych lub do wojska za najlżejsze przekrocze­
nie łub pozory. Samej niedorosłej młodzieży jest 
teraz w więzieniu 29, pomiędzy nimi jeden wy 
znania prawosławnego, osądzono go na 4 lata do 
ciężkich robót. Gdy mu przeczytano wy.ok, matka 
jego zalewając się Izami, wołała, że odwoła się 
do drogi łaski; syn wtedy upadł do nóg matce i 
w obec sądu zaklinał na wszystko aby mu tej 
krzywdy nie wyrządzała, aby nie szuksła sprawie 
dliwości tam gdzie jej nie ma. Innych czterech 
zasądzono do wojska, reszta oczekuje wyroku.

Oprócz sądu wojennego który jest utrapieniem 
dla mieszkańców Żytomierza, jest jeszcze sąd po­
licyjny który prześladuje i obdziera wszystkich 
mieszkańców prowincyi. Każdy oskarżony o śpie­
wanie hymnu, o noszenie zakazanego ubrania, ża­
łoby itd. przywożony jest do Żytomierza, i tam,

jeżeli potwierdza sam oskarżenie, płaci karę pie 
niężuą (dla mężczyzn dodaje się kilka dni aresztu); 
jeżeli zaś dowodzi, że nie śpiewał, ani żadnych 
odznaczających się ( znak nie nosił, stawiają mu 
jakiegokolwiek polieyanta za świadka i to już sta­
nowi ostateczny dowód; wówczas ukazany płaci 
wyższą karę pieniężną i ponosi koszta spro sdze- 
nia świadków. Z takich kar, zebrała już władza 
policyjno-wojskowa około 6000 rs. w samej gu 
bernii Wołyńskiej, a toż samo się dzieje w Podol­
skiej i w Kijowskiej. Ustanowioną tikże została 
komisya celem wyśledzenia tycb, którzy postawili tu 
krzyż na pamiątkę pomordowanych w Wilnie; ko­
misya ta składa się z oficera żandarmeryi i urzę­
dnika policyjnego. Pociągają mnóstwo osób do 
t< go śledztwa, które się ciągnie < d 7 tygodni, a 
wielu uwięziono. Ciężkim kwaterunkiem obciążają 
szczególnie mieszczaD, których obwiniają o silniej 
szy duch narodowy.

Od
pogłoski

W a r s z a w a  29 g.udnia.

trzech dni obiegają miasto niepokojące 
względem szanownego księdza Admini 

stratora B ałobrzeskiego. Wiadomo joż tu wszyst 
kim,  że we wtorek, t. j. w Wilię Bożego Na­
rodzenia przywoź ny i odwożony był po dwa 
kroć, pod eskortą żandarmów, z Cytadeli do Zam­
ku, a teraz znów siedzi zamknięty w celi więzien- 
GĆj, ponieważ pogróżki i obietnica jak widać, nie 
odniosły spodziewanego rezultatu. Kośeioły pozo­
stały więc zamknięte podczas Bożego Narodzenia, 
bo rząd niechciał cofoąć przepisów gwałcących 
wolncść wyznania i modlitwy, mogących wystawić 
lud ua bezprawia.

W skutek jak się zdaje tych bezowocnych par 
a m eD to w a ń  w Zamku,  rozpuszczono po Warsza­

wie mylne wieści, jakoby ks. Administratora mieli 
zawieść do Petersburga na konferencję, to znów, 
te  się sam dobrowolnie zrzekł swego dostojeństwa 
co żadną miarą w więzieniu nastąpić nie może), 
że wyjeżdża na mieszkanie do Rzymu, że nako- 

niec z Petersburgi przedstawiono kandydatów na 
stolicę arcybiskupią, a między nimi powtarzają 
tu nazwisko jakoby pierwszego kandydata, nazwi­
sko*, którego nikt bez oburzenia wymówić nie 
m o ż e , a  które tu w sporze w ładz rosyjsk ich  

kapitułą, snut iym wyjątkiem po stronie rządu 
stawało. Arcybiskup taki z wyboru Petersburga a 
nie z wyboru duchowieństwa polskiego, będzie 
w naszem prztk naniu tylko sługą Moskwy, nie­
przyjacielem kiśńoła i wiary katolickićj.

Po ś. p. Arcybiskupie Fijałkowskim i po szano 
wnym ks. Administratorze Białobrzeskim, może 
nastąpić tylko nowy męczennik, albo co niedaj 
Boże, jaki Siemiaszko, zdrajca wiary i Ojczyzny! 
W obecnych stosunkach, nie ma środka pomiędzy 
temi dwiema ostateeznościami; dziś jak za dni 
Chrystusa, służyć nie można Bogu i mamonie, trze­
ba iść śladem męczenników, lub zost.ć krzywo 
przysiężcą, odstępeą wiary i sługą Molocha. Pa­
miętać o tem nsleźy, że jak naród bez religii, tak 
duchowieństwo bez narodu istnieć nie może, i u- 
fać Opatrzności, która czuwa nad moralnem ży­
ciem uarodów.

Prześladowania policyjne, o ctamarki, latarki, 
szpilki i guziki nie ustają. Policya nie pyta, że 
nie każdy może się kilka razy do roku przestra- 
jać, i że kto sprawił tego lata czamarkę a nie 
ma innego ubrania, musi ją  nosić choć pokryjo 
mu. Wczoraj przed gmachem bankowym polieyant 
czyli „narożnik", jak  ich tu nazywają, zs-czepia 
przechodzącego mężczyznę, rozpina gwałtem al 
gierkę i odkrywa pod nią czamarkę; szarpie prze 
chodnia, gwizdaniem zwołuje porostawianych na 
rogach ulic polieyantów; to wszystko razem wpada 
na biednego człowieka i prowadzi na ratusz, gdzie 
co nsjmnićj, będzie musiał parę dni w brudzie i o 
głodzie przesiedzieć; za co?... że miał pod futrem 
swoją własną czamaikę, gdy ci co się stroją w ob­
darte innym suknie i zegarki, chodzą swobodnie i 
spokojnie.

Ouegdaj, służąca posłana za sprawunkiem ujrzą 
wszy boczną furtkę Krasińskiego ogrodu otwartą, 
dla skrócenia drogi chciała przejść ogrodem. Po­
lic; ant spostrzegłszy to, biegnie za nią, chwyta i 
wlecze na ratusz, gdzie biedną dziewczynę za ten 
ogromny występek rózgami sieczono. Policya cho­
dzi teraz po domach i zapisuje ubogich potrzebu 
jących wsparcia i wstydzących się żebrać, bo rząd 
raczył przeznaczyć dla ubogich zip. 120,000 to jest 
na każdy cyrkuł po złp. 10,000. Znajdą się zapewne 
ludzie, którzy zechcą korzystać z tćj łaski wyję 
tćj z naszćj kieszeni. Słyszeliśmy jednak ubogich 
wyrobników mówiących do siebie „niech sobie 
swoim szpiegom i złodziejom rozdają." To nam 
przypomina niedawną rozmowę jednego z urzędni­
ków Komisyi Wyznań z jednym zacnym kapła­
nem, któremu ów urzędnik przekładał, że opór 
Duchowieństwa stawiany rządowi, to tylko spra­
wił, że rząd musi odebrać co dał. Na co szano­
wny kapłan odpowiedział mu spokojnie: „kiedy 
ioaczćj być nie może, to niech sobie rząd odbie 
rze co dał, a niech odda co wziął."

Prokurator Tafiłowski, tyle wsławiony w tym 
roku założył w imieniu rządu, appelacyę przeciw 
Karolowi Nowakowskiemu i Janowi Chądzyńskie­
mu, których sąd kryminalny zupełnie uwolnił. Pi­
saliśmy już o tem w ostatnićj korespondencyi, dziś 
powtarzamy jako fakt autentyczny.

Prokonsulowie moskiewscy po miastach i mia­
steczkach prowincyonalnych , sądami doraźaenfi 
skazują bez rekursu na Sybir, do kazamat, do ro­
bót fortecznych i do wojska. Doliczyć się trudno 
ofiar tym sposobem wywożonych z kraju, pożarny 
kanych w twierdzach i w rozmaitych improwizo 
wawych więzieniach. Do jakiego stopnia dochodzi 
samowola wojennych naczelników w prowincyo­
nalnych miasteczkach dowodzi fakt następujący. 
Komisya Spraw wewnętrznych zanommowała bur­
mistrza do miasteczka Radzanowa w Płockiem, 
w miejsce dawnego, kfóiy był oskarżony o nadu­
życia. Otóż p. Naczelnik wojenny, który był z nie­

go zadowolony, oświadcza nowomianowanemu, że 
go nie zna i nie przyjmuje, i odprawia go z kwit­
kiem. Dopiero na usilne prośby i przedstawienia 
władzy cywilnej, raczył zatwierdzić nominacyę i 
przyjąć nowego burmistrza. Wszyscy naczelnicy 
wojenni to jest prokonsulowie rozesłali okólniki 
nakazujące obdzieranie krzyżów poświęcanych 
z palm i koron cierniowych, jako godeł buntowni­
czych; w niektórych miejscach dokonano tego świę­
tokradztwa z niemdem oburzeniem mieszkańców, 
ale godła dziś zdarte, nazajutrz ukazały się zno­
wu na krzyżach. Aresztowania trwają ciągle. W Lu­
blinie aresztowano między innymi ks. Mleczki 
(brata wywiezionego) i patrona Gregorowicza.

Głoszą o otwarciu szkół po Nowym Roku, ma 
się rozumieć, szkół według muchanowskiego sy­
stemu. W obec zamkniętych szkół i kościołów, 
rząd najpilniej zajmuje się teatrem, o który nikt 
nie prosi, do którego nikt nie pójdzie; bo nie czas 
myśleć o zabawach i fraszkach, gdy więzienia peł­
ne niewinnych ofiar, gdy wszystkiemi drogami na 
wschód i na północ wloką w kajdanach młódź 
nasza, aby ją tam w twierdzach i w kopalniach 
żywcem pogrzebać, gdy bezprawia policyjne zni­
weczyły bezpieczeństwo osób i majątku, gdy je ­
szcze trawą nie porosły groby pomordowanych i 
krew na brukach warszawskich zaledwie co oschła. 
Ani tak szalonych, ani tak podłych niema pomię­
dzy nami.

Przebiegając myślą wypadki kończącego się 
roku, obliczając rezultat usiłowań, strat ponie­
sionych, nadziej zawiedzionych, przekonywamy 
się, żeśmy jednak więcej zyskali, niż stracili; 
że hipoteka sprawy narodowej coraz pewniej­
sza i że się przynajmniej moralnego bankructwa 
obawiać nie mamy potrzeby. Powaga ( pinii pod­
kopała powagę rosyjskiej władzy, i teraz nawet 
pod najsroższym uciskiem każdy lęka się więcej 
sądu opinii, niż wszystkich sądów wojennych; każ­
dy prawie woli iść do cytadeli i na Sybir, niż 
wpaść pod klątwę narodu. Ten nieustający protest 
opinii w obec zbrojnego i groźnego despotyzmu 
rosyjskiego, ma w sobie coś tak wspaniałego, że 
nawet nieprzyjaciele moralnej jego powadze cza­
sem ustępują. Są także inne jeżeli niewielkie re­
zultaty tegorocznych usiłowań narodu, ale tu tyl­
ko mimochodem jednego dotchnąłem odkładając 
wyliczenie innych na później. Mamy więc za eo 
Panu B o g a  dziękować i dziękujemy; mamy się 
czem pocieszyć i pocieszamy się wzajem nadzieją, 
te  aby wytrwać moralnie, aby się oswoić z ko 
niecznością przechodniego stanu sprawy, nie usta 
jąc w pracy, w nadziei i miłości, to już, da Bóg, 
dojdziemy do celu wspólnych usiłowań i wspól­
nych życzeń naszych.

Wroclaw 30 grudnia.

f  Zwyczajne korespondeneye warszawskie do 
Gazety szląskiej, które od początku narodowego 
ruchu w Królestwie odznaczały się pewną bezstron­
nością i sympatyą, następnie, mianowicie po ogł - 
szeniu stanu oblężenia, zmieniając powoli pierwo­
tny charakter, występowały w obronie systemu re- 
presyi i wykonywaj ących go osób, korespondeneye ta 
całkiem dziś ustały. Pierwszy korespondent -siedzi 
zapewne w kozie, a zastępca jego nie bardzo szczę­
śliwy w wyborze swych wiadomości i nie dość zgra­
bny w sądzie, woli milczeć, aby i siebie nienarazić 
na nieprzyjemności, i nieutrudnić dziennikowi wslę 
pn do Królestwa. Gazeta szląska posługuje się ze­
tem tymczasowo obcemi, po większej części fabry- 
kowanemi korespondeneyami, mało dbając o po­
siadaną przez czas niejaki reputacyę bezstronnego 
sprawozdawcy. v

Dzienniki berlińskie, mianowicie Nationalzeitung 
podają niekiedy w korespoDdencyach, datowanych 
z Petersburga, doniesienia o Polsce, które nie wy­
glądają na fabrykacyę miejscową, lecz wskazują 
ca pewniejsze źródło. Tak w numerze z dnia wczo­
rajszego Nationalzeitung donosi: „że r2ąd rosyjski 
jeszcze za życia arcybiskupa Fijałkowskiego prze­
znaczał na jego następcę księdza Felińskiego, jał- 
mużuika zakładu dobroczynnego na przedmieściu 
Wasili Ostrów w Petersburgu. Mianowanie i wynie­
sienie na tak wysoką godność osoby dotąd całkiem 
nieznanej, miało nastąpić na przedstawienie margra­
biego Wielopolskiego i księdza Łubieńskiego, zna­
nego dobrze w kołach polskich duchownego, który 
już do rozmaitych misyj był używany. Odniesiono 
się natychmiast do Rzymu z prośbą o potwierdzenie 
papieskie, i objawiono zarazem życzenie, aby odpo­
wiedź nadesłaną była jeszcze przed wielkiemi ka- 
tolickiemi świętami, i tym sposobem z współudzia­
łem rzeczywistego metropolity kościoły warszaw­
skie mogły być otworzone. Swifta, pisze dalej ko- 
repondent petersburski, jutro się zaczynają; nie 
wiadomo nam, czy odpowiedź z Rzymu nade­
szła."

Nam wiadomo, że kościoły dotychczas są zam­
knięte. Warszawa przepędziła święta jak na cmen­
tarzu. Liczna ludność zebrała się na nabożeństwo 
oa Pragę i modliła się w małym kościółku i przed 
nim pod strażą policyi i wojska. Zostawiam dzien­
nikowi berlińskiemu odpowiedzialność za powyższe 
doniesienie.

Tenże dziennik donosił dawniej, że margrabia 
Wielopolski b y w a  często u dwom, wyjeżdża nawet 
raz po raz w towarzystwie Cesarza jednym powo­
zem; ż e  j e d n a k  tak długo tylko zabawi w Peters­
burgu, dopóki obradowane przez radę sUnu kró­
lestwa projekta do praw, przez niego opracowane, 
nie będą przez Cesarza podpisane, poczem ma u- 
dać się do Berlina i tam przez czas niejaki pozo­
stać. Wrocławska Gazeta rzuciła nawiasowo przed 
kilku dniami domysł: tzy margrabia Wielopolski, 
dekorowany i łaskami cesarskiemi obsypany, nie 
jest przypadkiem w Petersburgu internowany na 
czas nieoznaczony?______

Pax? i  27 grudnia.

E  Pierwsze ostrzeżenie dane Debatom i naj pier­
wsze jakie je  dotknęło, wywołało wszędzie, wy-
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jąw szy  w kołach ściśle rządowych, zadziwienie i 
przyganę. Dziennik ten był dawniej potęgą, a do 
tąd najcelniejsze miejsce zajm uje w piśmiennictwie 
peryodycziiem. Aż do daia onegdajszego zachowy­
w ał on pod względem strofow ania rządowego swo­
ją  dziewiczość, dziś j ą  postradał i byt jego j e ­
żeli nie je s t jeszcze zagrożonym , już je s t podko­
panym, staw szy się zależniejszym od woli rządu. 
D otąd Debaty  z nadzw yczajną zręcznością zacho 
w yw ały swój charakter parlam entarny, a więc o- 
pozycyjny bez śc:ągnienia na siebie napomnień 
rządowych. Z korzyścią naw et było dla władzy 
oszczędzać je , i okazywać, żo w dzisiejszym po 
rządku rzeczy i pod obecnem prawem prasowem  
m ogą się wszelkie objawiać opinie, byle p rzedsta- 
w iane z właściwą m iarą i zam knięte w granicach 
praw em  zakreślonych. Artykuł p. St Marc Girardin 
ukarany, mniej może od innych, które się tam 
nieraz ukazyw ały, z* sługiwał na zastósowanie w ła­
dzy ćyktatoryalnej, jak ą  m inister Spraw  W ewnę­
trznych je s t uzbrojony; pora obecna, w której Ce­
sarz na drodze swobód konstytucyjnych jednym  
krokiem  naprzód postąpił, mniej się właściwą zda­
wana na surowość względem  pisma będącego or­
ganem  zasad zachow aw czo-liberalnych. W iele się 
jed n ak  przyczyn złożyło na wymierzenie przeciw 
niemu pocisku.

D ebaty  w tern się szezególnem znajdują poło­
żeniu, że w łaściciele ich pp. Bertin, mniej są nie­
przyjaznym i C esarstw u, aniżeli redaktorowi*-. J e ­
dnym  z pisarzów, którego pióro je s t najostrzejszym 
i najbardziej kolczastym orężem, jest p. Prevost 
Psradol. Od czasu wytoczonego procesu i w ysie­
dzenia kary , w strzym yw ał się on od polemiki po­
litycznej, ograniczając się na literackich a rty k u ­
łach. Od niewielu dni w ystąpił znowu w szranki 
publicystyki, i parę ostatnich artykułów  jeg o  pod­
pis noszących, z wielkim talentem  i zręcznością 
skreślonych, ściągnęło znowu na niego uwagę i 
niechęć iządu. Niechcąc go jednak  jaw nie uważać 
za najniebezp:eczaiejszego przeciwnika, chwyco­
no się pierwszej sposobności, aby skarcić dziennik 
i choć pośrednio upomnieć niewygodnego a  tra ­
fnego kry tyka. Na wymierzenie kary  na artykuł 
p. S tM arc Girardin nastroiły rząd artyku łyp . Pre- 
vo8t-Paradol. Nadto w piśmie skarconem  nie sam 
usięp przytoczony w ostrzeżeniu zagDiewał miui- 
■tra Spraw  W ewnętrznych i ministrów w zgodzie 
z nim zostających. O bjaw ia Bię w nim w yraźną 
dążność parlam entarna i nadzieja, że się ku niej 
w ładza skłoni. Słow a następujące kończące arty ­
kuł: „Jeżeli konstytueya z roku 1852 powoli zbli­
żać się zaczyna do formy parlam entarnej, nie po­
niesie przez to uszczerbku, lecz większej żywotno 
ści nabędzie, i co je s t jeszcze lepszem odżywi zr.- 
razem  ducha publicznego." Słow a te, mówię, w iel­
ce obruszyły ministrów przeciwnych formie parla­
m entarnej, a ku której zdaje się naginać władzę 
nowy m inister finansów. Mowa jeg o  w Senacie 
była mową nie senatorską lecz m inisteryalną, dwa 
więc przeciwne prądy da ją  się spostrzegać mię­
dzy ministrami, i mimo tychże pozornej zgody co­
raz się jaw niejszem i staną i sporu nie unikną. —  
Stronnicy nieograniczonej władzy cesarskiej, lecz 
ograniczającej się tylko wypływem własnej woli, 
pan  Persigny, pan Billaut chcieliby odrazu tamę 
wznieść przeciw nadziejom i dążnościom parlam en­
tarnym , wszelkie ich objawy chcą ham ow ać, i dla 
tego oni szczególniej nastaw ali na skarcenie p i­
sma p. S t Marc G irardin. Dodać nakoniec należy, 
że od czasu zbyt gwałtownego w ystąp enia p. L v  
prade w satyrze „Les Muses de 1’Stat i odjęcia 
mu posady profesora, które między członkami a- 
kadem ii wywołało oburzenie, zwrócił rząd  uwagę 
na je j mniej przyjazne usposobienie i napom ina 
jąc  jednego z akadem ików  p. S t Marc Girardin 
che ał i akadem ię napomnieć.

Co do Artykułu Debatów o am erykańskiej sp ra ­
wie któremu pozór był nadany rządów -go zwie­
rzenia, zdaje się, iż tenże wyszedł z pod pióra je ­
dnego z dawnych mężów Stanu nie mogącego być 
tłómaczem myśli gabinetu. Artykuł ten w zupełnej 
sprzeczności zostawał z notą p. Tbouvenela z d. 
3 grudnia. Dziwić się jednak  nie można, iż zadzi­
w ił i obudził domysły, że natchnienie w nim rzą­
dowe, a więc nowe nagięcie się polityki upatryw ać 
należy. Polityka francuska umie obydwiema rękami 
pisać i. praw ą i lewą, i nie raz pierwsza napisze 
co innego, ja k  druga. T a podwójność tak  je s t 
zcana, żo nie raz najmniej uzasadnione podejrze­
nia obudzą, i na fUszywo wnioski naprowadza. 
W sporze am erykańskim  gabinet cesarski przyją 
ja k  na teraz postawę Anglii przyjazną, i dotąd 
nie takiego nie zaszło, coby j ą  do zmienienia je j 
skłonić mogło. Niecierpliwie oczekiwana wiadomość 
o przyjęciu jak iego  dozna w W ashingtonie dom a­
ganie” się Anglii, spodziewana tu dopiero 29go lub 
30go b. m.

Rozeszła się była wczoraj wieść o dokonanym 
w Rzymie zam achu na życie jenerała Goyon. Mó­
wiono t a  giełdzie i po klubach, iż zabójca dwa 
razy strzelił z pistoletu, że jenera ł ocalał, lecz je ­
den z jego  adjutactów  padł ofiarą. Ani do m ini­
sterstw a Spraw Zagranicznych, ani do rodziny je- 
ne :»i > Goyon, aż do późnej nocy wczoraj, nie do­
szła ż u ln a  depesza z tą  wiadomością. (Była to 
Wieść błędna, lecz rzeczywiście puszczono j ą  i te­
legrafem rozesłano. Prz. Red. Cz.)

Z R-.ymu piszą, że księdza Felińskiego przed­
staw ił rząd ressy jsk i na Arcybiskupstwo W ar­
sa wskie, i że ten wybór znajdzie przyzwolenie 
Oj.;o św iętego. Sprzedaż fantowa na korzyść nie- 
dostatnich Polaków w Francyi rozpoczęła się wczo­
raj w hotelu Lam bert. P ierw szy dzień przynió ł 
3000 franków.

P a ry i 28 grudnia.

W czorajszy Constitutionnel znów plecie duby 
s...- ne. N is poleca już  Polsce „um iarkow ania", 
ja k  dawniej, lecz „roztropność11. Rosyi „spraw ie­
dliwość dla Polski11. Tej sprawiedliwości kraj nasz 
czeka oddawna. Oczekiwanie dotąd było próżne. 
Sfery rządowe odpow iadają na wszystko wyrazem 
„sytuacya", wyrazem którego często ożywałem 
w mych korespondencyacb, bacząc na obecny stau 
kontynentu i nieszczęśliwe usposobienie Anglii. Pa­
trie  nie daje się w błąd wprowadzić i uw aża powstrzy­
manie spraw y włościańskiej w Polsce za narzędzie 
do użycia w pewnym  razie. Courrier du Dimancke 
doniósł praw ie z radością wiadomość o rozdziale 
Galicyi. Constitutionnel nie sądzi, aby ten krok 
był dowodem, że rząd  austryacki ma wytkniętą 
drogę adm inistracyjną.

Odbywa się w hotelu L am bert sprzedaż robotek 
kobiecych na rzecz ubogich rodaków . Wiele pań 
znanych w towarzystwie paryzkiem  przyjęło na 
tej sprzedaży obowiązki sklepowych.

Wiadomość o pokoju lub wojnie między Anglią 
a S anam i Zjednoczouemi spodziew aną jest dopie­

ro koło 3 stycznia. Domniemywania są już próżne. 
Trzeba czekać. Teraz dopiero dowiadujem y się 
ja k  Anglia przew idyw ała w szystko w Ameryce, 
ja k  była pewną wojny. O zatrzym aniu parowca 
„Trent" dowiedziała się dnia 8 listopada, a już 8 
p<- żdziernika zbroiła K anadę i kazała gotować ko­
szary i kw aterunek dla znacznych sił angielskich. 
Utrzymuje się zdanie, że gabinet angielski szukał 
wojny.

Parlam ent turyński postępuje dziwnie. Widzi 
on, że m yślenie o Rzymie jest niepodobne, a pomi­
mo tego nie poświęca barona Ricasolego. Jest to 
jeszcze skutek wpływu s;r  Hudsona. W iztor Em a 
nuel będzie m usiał rozwiązać sam tę trudność, 
choćby na przekór parlam entu. Zachęcają go n ie­
mal do tego rządowe dzienniki francuzkie. Mar­
grabia L ivale tte  zachęcił Franciszka II w imieniu 
Cesarza do opuszczenia Rzymu i udania się do 
Francyi, lecz były król na to nie przystał.

Mówią, że rząd francuzki chciałby, aby książę 
Renss zastąpił w Paryżu hrabiego Pourtalćsa, lecz 
że ma się temu sprzeciwiać pan Bernstorf, uwa­
żając tego dyplom atę za zbyt zażyłego z dworem 
cesarskim. Pomimo odebranego ostrzeżenia, Deba­
ty  ogłosiły artykuł o zmarłym hr. Pourtalćńe, a r­
tykuł zakomunikowany. W tym  artykule hr. Pour 
talfei jest wystawiony za stronnika przymierza pru- 
sko-francuzkiego. Zdawałoby s 'ę , że wybory pru 
skie polepszyły stosunki między Prusam i a F ran- 
cyą. Jest nadzieja, że Prusy zgodzą się na trak tat 
handlowy. P sn  Clerą forytujący ten trak ta t, ba­
wi jeszcze w Berlinie.

W sferach rządowych mówią jedynie o ministrze 
Fouldzie. Minister tea chce wykonać literalnie de­
k re t cesarski, chce zaprowadzić w ministeryum fi­
nansów dyrekcyę kontroli jeneralnej i chce mieć 
kontrolera w  każdem  ministeryum. S arka ją  na to 
ministrowie, ale zapewne ulegną.

Za przykładem  giełdy londyńikiej, giełda pary ­
ska nie chce negocyować nowych papierów hisz­
pańskich. Przyczyna tego kroku szkodliwego dla 
H iszpanii, poszła ze zlej w iary hiszpańskiego m i­
n istra  finansów, który nie dotrzym uje obietnicy i 
poświęca bez skrupułu wierzycieli. Królestwo wło 
skie używa lepszego kredytu na giełdzie paryzkiej. 
W prawdzie renta w łoska znacznie spadła, ale ten 
spadek pochodzi z samej polityki. Za parę tygo­
dni F raucya i H iszpania podpiszą w Paryżu ugo­
dę regulującą pretensye Francyi do zwrotu kosz­
tów wojennych z r. 1823. Jakem  już doniósł, 
F rancya otrzym a z tego ty tu łu  od Hiszpanii 25 
milionów franków.

Odebrane ostrzeżenie dotknęło mocno akcyona 
ryuszów Debatów, a szczególnie pana Bertin. Bez­
pieczeństwo kapitalistów  tego dziennika trochę się 
zmniejszyło.

Onegdaj odbył się zapowiedziany obiad dany 
dla pana Berryer, adw okata od pół wieku. P rze­
mówili na nim pp. Juliusz F avre i Marie. Pan 
Berryer odpowiedział * płaczem, w ynurzając wdzię­
czność kolegom.

Nowin jest mało i nikt o nie się nie pyta. Cz- 
łe  miasto zajęte je s t noworocznemi ambarasami. 
Bulwary są przepełnione i przecisnąć się przez nie 
nie można. Potrw a to jeszcze dni dziesięć. Mamy 
mróz.]

Minister Ronllsnd przesiał okólnik do prefektów 
z poleceniem, aby żadne dziecko nie było przyję 
te do k lisz to ru  bez pozwolenia rodziców. Okólnik 
ten był wywołany przez różne zdarzenia, które 
zrobiły wrażenie we Francyi, ale które nie obcho 
dzą Polski.

P a ry i 28 grudnia.

B . Słyszałem niedawno narzekania na coraz to 
w iększe straty  ponoszone przez spadek kursu pa- 
pie-owój monety rosyjskićj. Naiwnie zadawano py­
tanie, gdzie się te pieniądza podziały co wyszły 
z Rosyi ? W Europie ich niema. W szędzie się skar 
żą, handel nie idzie, przemysł się kurczy. W e 
Francyi w kraju  stosunkowo uprzywilejowanym 
pod względem turbacyj wewnętrznych, pewien ro­
dzaj fiuansowego niezadowolnienia panuje. Wido 
cznie czasy są  zupełnie nicspekulacyjne. Ludność 
d la którćj pewne epoki są żniwem i stanowią nie­
jak o  podstaw ę budżetu rocznego, narzeka i kio 
pocze się. Pion tegoroczny nie będzie tsk  obfity 
ja k  dawnićj. Kolendodawcy skąpią, kupcy i obda­
row ani krzyw ią s ię , a  jednak  pieniędzy nie bra 
kuje. Drogie metale lak  mylnie bogactwem w po- 
spolitćm znaczenia nazyw ane, nie opuściły F rań  
cyi, tylko zleaiwiały. Nie ku rsu ją , nis obiegają. 
T o się znaczy, że nie ożyw iają pracy tego jedy  
nego źródła bogactwa. Szczęśliwi posiadacze zna 
ków wartości ju ż  utworzonych, nie kuszą się o 
wyrobienie nowćj produkcyi bo nie m ają  w iary 
w przyszłość, bo nie ufają. Zaufanie, wiara, zni­
k a ją  w miarę mnożących się kom plikacyj a kom- 
pjikacye pow stają w stosunku doznanych krzywd. 
Że pieniądz metalowy opuścił Rosyę, je s t to złe, 
które łatwo nagrodzić można sprowadzając zbiega 
z zagranicy. Ale tego rodzaju dezerterów żandar­
mami nie można schwycić, ani ukazam i więzić. 
Trzeba swobody, prawa, sprawiedliwości, dla u- 
stalenia kredytu i ożywienia pracy. Próżne są 
wszelkie usiłow ania i wytężania siły m ateryalućj, 
tak  jak  próżne starania rządów wewnętrznie za­
bezpieczonych nnikuienia solidarności ogółu. Z po­
w iększeniem  i powiększająccm i się środkam i ko- 
munikacyj chacun ebez soi, chacun pour soi je st 
nietylko kłam stwem  cynicznym , ale nawet fałszy- 
wćm wyrachowaniem. Odosobnienie je s t niepodo­
bne w naszym wieku, a tćm samćm wymiar sp ra ­
wiedliwości obchodzić powinien wszystkich. Ży­
czymy ażeby się o tern wszyscy przekonali w tym 
Nowym Roku.

Św ięta Bożego Narodzenia obchodziliśmy w P a ­
ryża po staropolsku. W igilią spożywano w kołach 
rodzinnych, zwiększonych przyjaciółmi i sierotami 
sędziwemi (bo sierotą prawdziwą je s t ten , co lat 
tyle m atki nie widział), według najskrupulatniej­
szego program atu ojczystego. Są potrawy, które 
nigdy francuskiego praw a obywatelskiego nie zy­
skają  ja k  np. kutia, ale pewnie raz w rok na stole 
polskim ukażą s ię , dopóki stołów takich w Paryżu 
nie braknie; co daj Boże ażeby ja k  najprędzej na­
stąpiło. Francuzi poszczą w w igilię, ale nie ob­
chodzą postu patryarcbalnie. Dopiero po północy 
spraw iają tak  nazwany reveillon, na którym w ko­
łach familijnych u luda kiszki i kiełbasy, a u za­
możnych mięsne spezy w ielką rolę grają. Całą noc 
Paryż i F rancya spędza na czuwaniu.

P asterską msza we wszystkich kościołach stolicy 
zgrom adziła tłumy wiernych. W dzień także Bo­
żego N arodzenia wierni napełnili kościły w nie 
zwykły sposób. Nie naltży  jednak  tłumaczyć tych 
oznak pobożoości w duchu sprzyjającym  polityce 
dworu rzymskiego. Spraw a doczesnej władzy traci 
coraz bardziej w opinii publicznej. Kościoły pary ­

skie pomieścić m ogą 26,000 ludzi, a ludność P a ­
ryża liczy 1,500,000. Na dziesięciu przybyw ają­
cych dziewięć kobiet. W szystko to dowodzi, 
że Francya nie je s t bezbożną, ale też daleką od 
przystania na wskrzeszenie prak tyk  starożytnych, 
francuzi zazdroszczą nam  naszych księży i m ają 

racyę. Duchowieństwo francuskie aczkolw iek przy 
rładne, wynarodowiło się i d la tego nigdy na tej 
drodze należytego nie używ a wpływu.

N azajutrz po Bożem Narodzeniu, M onitor ogło­
sił cyrkularz m inistra oświecenia do prefektów wy- 
stósowany w celu zwrócenia ich uwagi na proze- 
ityzm zakonny i częste przykłady pogwałceń p ra­

wa rodzicielskiego przez naczelników lub przeło­
żone klasztorów. Dosyć często trafia się , że try- 
innały zmuszone są  w glądać w ten zakres w ię­
cej fanatyzmem niż miłością chrześciańską odzna­
czony. W przesłuchaniach przed sądam i zakonnicy 
objaw iają zasady zupełnie sprzeczne z interesem 
i dążnościami spółeozeóstwa teraźniejszego. P- mi­
nister może za ostro wyraził się w tej mierze, ale 
przyznać wypada, że opinia słowa jego  potwierdza. 
W yjąwszy szczupłą liczbę n itra-w iernych , ogół 
francuskiego narodu czuje w stręt do tej średnio­
wiecznej propagandy, m ającej na celu wyższe nad 
prawo cywilne ukonstytuowanie władzy.

Cyrkularz m inistra oświecenia tak blisko nowe­
go roku ogłoszony, ma i z tego względu zna­
czenie, iż dowodzi, ja k  rząd lekcew aży manife- 
stacyę duchowieństwa gdyby ta przy składaniu 
życzeń m iała się ja k  w roku przeszłym  objawić. 
Wiadomo, że czterech tylko proboszczów przybyło 
w 1861 na pokoje Tailleryjskie.

Franciszek Eustachy Sapieha, syn najstarszy  ks. 
Eustachego Sapiehy niedawno co z grona naszego 
wśród powszechnego żalu wyrwanego, postąpił w 
m arynarce francuskiej na stopień porucznika okrę 
tu. Młodzieniec ten ma la t 25 niespełna i liczy już 
ośm lat służby i dwie kam pauie; teraz zaś władza 
uznała za stósowne w ynagrodzić go wyjątkowym  
awansem, bo nie ma jeszcze czterech la t w jednym 
stopnia wysłużonych. Miło je s t o rodaku pedobną 
donieść wiadomość.

Rzym  23 grudnia.

W iadomości, które dziś wam przesyłam , są w aż­
ne, ja k  sami osądzicie. Za autentyczność każdego 
słowa ręczę bezwarunkowo. Przeszłego czwartku 
przyleciał do am basady rosyjskiej w Rzymie feld- 
jeger z Petersburga. Pędził on dniem i nocą bez 
wytchnienia, najprzód na perekładnych, potem u 
myślaemi pociągami kolei zełaznej, o przygotowa 
nie których telegrafował precz po drodze, nakoniec 
rozstawnemi końmi tam gdzie Bię kolej żelazna 
kończyła na Półwyspie. Zakurzony, zadyszany, 
znękany wierny sługa carski złożył panu Kisiele- 
wowi pilne depesze które wiózł w zanadrzu, przy­
kute niejako do piersi. Pan Kisielew natychm iast 
pospieszył do Ojca świętego. Jednocześnie prawie 
z feldjegrem pojawił się w W atykanie tajem ny a- 
jent petersburskiego dworu i zam eldował się do 
kardynała sekretarza stanu w imieniu księcia Gor- 
czakowa. W szedłszy oświadczył po wstępnych ob­
jaśnieniach zdziwienie rządu rosyjskiego z powodu 
listu Papieża wystosowanego do ś. p. arcybiskupa 
warszawskiego a  ogłoszonego w Tygodniku kato­
lickim  i w Czasie. Rząd cesarski, rzsk ł on, me 
zmiernie jest zdum iony, i i  O jciec święty, zam iast  
poskromić buntownicze dążności biskupów i du­
chowieństwa polskiego, pochwalił je  owszem; rząd 
oczekiwał całkiem innego, to je s t przyjacielskiego 
i konserwatywnego w ystąpienia Jego Swiętobli- 
wości, nie zaś takiego, co zgoła nie przystało na 
monarchę, którem u JCMość dawał dotąd nieplonne 
dowody serdecznej życzliwości i współczucia w przy- 
krem położeniu uczynionem mu przez rewolucyę 
wszystkim tronom jednakowo dziś zagrażającą. 
W położeniu takiem solidarność interesów powinna 
rodzić wzajemność pomocy, a  tej Cesarz Aleksau- 
der miał prawo spodziewać się i w yglądać w  rów­
nie niemiłych okolicznościach spowodowanych du­
chem rewolucyjnym, co okrywszy Półw ysep zwa­
liskami tronów, szeroko ludności dawnej Polski 
ogarnął za spraw ą i poduszczeniem katolickiego 
duchowieństwa. Tymczasem Papież, dodał posłau- 
nik carski, nie tylko, iż nie niesie braterskiej po­
mocy JCMości, ale śle pokryjom u listy do zbun 
towanych biskupów i oskarża w nich Cesarza! — 
K ardynał Antonelli odpowiedział poważnie i god­
nie, że to by ł jedyny sposób, jak i pozostawał Oj 
cu świętem u znoszenia się z duchowieństwem pol- 
skiem, iż wszystkie dotąd papiezkie encykliki, 
brevia, bulle, listy i inne apostolskie dokumenta 
przejmowane wciąż bywały przez ro sy jską 'w ładzę  i 
nie dochodziły do osób, którym  były przeznaczo 
nc, iż wreszcie najkrótszy i najpew niejszy środek 
położenia tam y tym niedogodnościom znajdow ał 
się całkiem w ręku samegóż rządu rosyjskiego i 
polegał na tem, ażeby przywrócono Stoi cy Apo­
stolskiej zupełuą swobodę stosunków z episkopa­
tem i duchowieństwem polskiem, nie przeszkadza­
jąc  w ni czerń takowym. Ale ajent moskiewski nie 
okazując się bynajm niej przekonanym  rozumowa­
niem kardynała  ciągnął rzecz sw ą dalej i przed­
stawił w najczarniejszych kolorach rewolucyę pol­
ską i krnąbrność, nieposłuszeństwo i anarchię du­
chowieństwa; zapewnił iż rueh polski używa reli- 
gii jak o  mas i i i ,  ale je s t w gruncie demagogicz­
nym, soeyali&towskim i dąży do obalenia wszel­
kiego praw a i świętości, do zburzenia całego po­
rządku społecznego; dowodził, iż potrzeba wznieść 
ja k  najprędzej groblę przeciw tej powodzi, zara 
dzić złemu dopóki czas jeszcze; poczem przybie­
rając ton uroczysty, urzędowy, groźny, położył 
w imieniu Cesarza A leksandra II  ultimatum  S toli­
cy A postolskiej: „Niech Papież, zawołał, potępi 
natychmiast postępowanie biskupów i  duchowień­
stwa polskiego, —  albo w przeciwnym razie Rosya  
uzna królestwo włoskie !a Posłannik petersbi rskie 
go dworu spodziewa się tego potępienia na dzi 
siejszym konsystorzu; feldjeger carski stoi tuisj 
w pogotowiu i oczekuje rezolucyi Ojca świętego, 
która ma albo pogrążyć Polskę w sm utku i w zwąt­
pieniu, albo zjednać Italii potężnego sprzymierzeń 
ca za którym  bar. Risasoli tęskni niewymownie a 
którego sojusz Papieź3 z Polską, którego w ystą­
pienie Papieża w obronie Polski, owszem samo mil­
czenie Ojca świętego popchnie niechybnie w jego
otwarte ram iona...........

W chwili w której piszę do was kardynałowie 
zgromadzeni są w W atykanie , konsystorz się od 
prawia, Ojciec święty ma allokueyę. Niecierpliwość 
nasza je s t wielką, aczkolwiek raporta przysłane 
przez ziomków naszych z W arszawy tudzież okól­
niki pasterzy lwowskiego, tarnowskiego i przemys­
kiego nie dozw alają nam spodziewać się tą  razą 
słowa na korzyść nieszczęśliwego, umęczonego i 
na domiar niedoli oczernionego naszego Kościoła 
i Narodu. Niecierpliwość Rosyan musi być równie

wielką, i łatwo to poznać z niezmiernego nacisku 
rosyjskiego pod jakim  się odbywa dzisiejszy kon­
systorz, z tego ultimatum  położonego, z rów ną na 
tarczywośeią ja k  ultimatum  Menżykowa w Caro- 
grodzie: jakoż gdyby można było Papieżowi w y­
dać wojnę car by ją  wydał w razie zawiedzionych 
nadziei; że zaś niemożna poda rękę Italii.... Jeśli 
p. Ricasoli wie o tem, niecierpliwi się także za- 
jew ne.........

P. S. Pan Ricasoli osiągnie cel swoich życzeń, 
pozyska wkrótce nowego przyjaciela. Wiem z pe­
wnością, iż na dzisiejszym konsystorzu Ojciec świę­
ty nic a  nic zgoła przeciwko Polsce nie wyrzekł. 
Czy powiedział co za n ią ?  Największa tajemnica 
otacza dotąd papiezhą allokueyę, wyjąwszy prze- 
łożeuie, jak ie  uczynił świętemu kolegium w zglę­
dem kanonizacyi bł. Michała De Sanctis Trynita- 
rza i 23 męczenników japońskich. Nie zdaje mi 
się jednak , aby Ojciec święty tą  zazą dotknął 
spraw y naszego Kościoła. Ale samo naw et milcze­
nie, zważywszy w yjątkow e w arunki w jakich się 
odbył konsystorz i nadzwyczajne parcie Rosyi, jest 
już dla nas m oralną w ygraną. Parcia takiego je  
szcza nie było. Czynnemu zaś wystąpieniu sądzę 
iż stanęły na  przeszkodzie owe fatalue raporta. 
Już imie i nazwisko jednej z osób, co je  przesła­
ły z k raju , jest mi niewątpliw ie wiadome i do­
trzymam mojej obietnicy poddając je  pod sąd pu 
blicznej opinii skoro czas będzie po temu.

Dziś w wieczór zaś odbywa się nadzwyczajna 
kongregacya kardynałów  w W atykanie. Całe ś c ię ­
te kolegium je s t zwołane. Zdaje się iż Ojciec świę­
ty  przekłada kardynałom  ultim atum  rządu rosyj­
skiego.

Papież nie mianował dziś ani patryarchy w e­
neckiego ani żadnego biskupa austryackiego, po 
wodem tego je s t zapow iedziana rewizya konkor­
datu i blizkio przybycie p. Hubnera, którego się 
spodziewają w Rzymie.

Wiem z pewnego źródła, iż hr. Kisielew wrócił 
uradowany z Compićgae. Nastąpiło zupełne poro­
zumienie między obydwoma Cesarzami względem 
bieżących kwestyj. Przez dyskrecyą zobopólnie 
o Polsce zamilczano.

W led eu  1 stycznia. Noworoczne artykuły w stę­
pne w tutejszych dziennikach przyjęły na siebie 
zadanie ciężkie repetycyi skróconej tego w szyst­
kiego co w ciągu roku upłynionego zaszło: jedne 
z nich ja k  gdyby nauką z przeszłości wyciągniętą 
zbogacić chciały przyszłość; inne jak b y  składać 
miały popis z całoroczoćj pracy sw ojej; inne zaś 
w pełni przeświadczenia myśii i zamiarów rządo­
w ych, z zadowoleniem w skazują na to co dotąd 
zrobionem zostało i przez różowe szkło miłości 
wlasnćj spoglądają w przyszłość. Nie podobna po 
wtórzyć tu tego wszystkiego, co z okazyi nowego 
roku publicyści wiedeńscy w św iat puśc ili; co zaś 
na politycznem polu zdziałano, to nie zawsze stoi 
w dziennikach. Donau Ztg  je s t w siódmem niebie, 
tak  dalece zadowolona z przeszłości i w różąca do­
brze na przyszłość. Przechodzi ona spraw y publi­
czne nie koleją wypadków, ale podziałem na stany, 
co tem dziw niejsza, iż dziennik ten wyznaje za­
sady centralizacyjne w calćj ich rozciągłości, a 
niemasz centralizacyi bez niwelacyi. Oto główne 
myśli wzięte z noworocznych spostrzeżeń organu 
uiim steryaluego:

S zlach ta  u zy sk a ła  w  kon sty tu ey i stan ow isk o  od­
dzielne przez utworzenie Izby wyżizój. „Tylko nie­
ja sn e  głowy usiłowały oddać ją  w usługi chwilo­
wym piądom  modnym hołdowania narodowościom 
i zwietrzałćj rom antyce historyczno - politycznych 
narodowości." Szlachta wydobyła się z pod owćj 
malćj mniejszości, która j ą  ow ładnęła i zwróciła 
się do zasad zachowawczych, na których spoczywa 
nowoczesna idea państwa. A przeto stanowisko jej, 
potęga i znaczenie w Anstryi cale inne niż stron­
nictw a krzyżowego w Prusiech.

Duchowieństwo katolickie wielkie oddało usługi 
monarchii. Szczególuićj wymienia Donau Ztg  jak o  
odznaczających s ię : kardynałów R suschera i Hau 
lika, arcybiskupa lwowskiego (nie mówi, czy Wierz 
chlejskiego czy Jachimowicza), biskupa Litwinow:-, 
cza i zmarłego świeżo patryarchę serbskiego Raja- 
czyca.

A rm ia przedstaw ia zupełną jedność bez autono- 
mistów, federalistów i narodow ości—  i możnaby 
powiedzieć, że w jć j obozie je s t Austrya.

Mieszczaństwo było i je s t naturalnym  piastunem 
zasady jedności państwa, to je s t myśli monarch i 
cznćj i dynastycznćj, a w Anstryi podporą kon- 
stytucyi. Interesa m ateryalne są  wszędy też same 
i twałość ich zależy od trwałości całego państwa.

Prowincye m ają wszelki powód do radowania 
się z konstytueyi, bo posiadają rękojm ię sam o­
istnego rozwoju, wolności a zarazem nierozerwal­
ności państwa.

Z tego wszystkiego wypływa wspólna potrzeba 
wprowadzenia Austryi w nowoczesny żywot poli­
tyczny z umiarkowaniem, spokojnością i rozmysłem. 
Trudue okoliczności zewnętrzne i wewnętrzne zuie- 
w alają każdego patryotę, aby dążył do tych wiel 
kich celów.

Oto główne myśli organu ministeryalnego. Może 
kto z tych wyrazów, zdań nie powiązany ch z sobą 
i frazesów ogólnikowych zdoła wydobyć choć j e ­
dną myśl polityczną— my nie podejmujemy się 
tćj pracy.

Gazeta Wiedeńska przebiega w krótkich wyra 
zach ważniejszo zdarzenia w świecie politycznym. 
Mówi ona, że rok ubiegły nie ukończył żadnego 
z zadań rozpoczętych, ale też są  zadania które 
św iat poruszają, a r,a spełnienie ioh za mało rok 
jeden. Gazeta ta  omija kwestye wewnętrzne i do­
tyka zlekka wojny am erykańikićj, wypadków  wło­
skich i powstania w Hercegowinie, i terni słowa­
m i, jedynie ważnemi w całym tym artykule, na­
kreśla stosunek Austryi do Rosyi z powodu osta- 
tnićj noty rosyjskićj:

„Jeżeli nawet system atyczny przeciwnik Austryi 
musi jć j dać świadectwo, że wśród bliskich i da 
lekich zamieszek trzym a się zawszr, niewdzięcznći 
częstokroć na chwilę, ale w końcu pom yśkćj po­
lityk i, to tem boleśmćj dotknąć m usi, że Austrya, 
która tem swojem otwartem, uczciwem i umiarko- 
wanem postępowaniem nabyła z pewnością prawa 
do najwszechstronniejszego i najzupełniejszego za­
ufan ia , nie wszędzie czas? mi zbiera jego  owoce, 
jakby na to zasługiwała. Chętnie wszelako odda 
jem y się nadziei, że po nkuprzedzonem  ocenie J o  
traktowanych już  w tym dzienniku okoliczności 
noty petersburgskićj telegraficznie doniesionej, na 
dejdą wyrażenia w duchu więcćj zadawalniająeym, 
i ze przekonanie o wzajemnem zaufaoia i w zaje­
mnym szacunku, do których A ustrya i Rosya, za 
równo jedna ja k  i druga tak  wiele m ają powodów, 
będzie 08 tatniem słowem w tem zajściu."

To co inne dzienniki piszą w uw agach swoich 
nad ubiegłym rokiem , da się w kilku słowach

zamknąć, W idzą one w nim początek i zawiązek 
wolności, która może przechodzić rozm aite koleje 
złe i dobre, lecz już zupełnie nie da się wymazać 
z życia publicznego. W prawdzie ODPosl szuka dla 
aićj rękojm i w ustawie o odpowiedzialności m ini­
strów, ale to dowodzi tylko, że nie pojm uje ona 
inaczćj wolności ja k  tylko pod tarczą parlam en­
taryzmu.

Oprócz powyżćj przytoczonych słów Gazety wie­
deńskiej o nocie rosyjskićj i Sutorynie, Donau Ztg  
w artykule wyłącznie tćj spraw ie poświęconym 
pisze d z is ia j:

„Doniesienia tycząca się przywrócenia bate ryj 
rozwalonych w Sut ironio przez wojska austryacki a 
krzyżują się z ianem i, które mówią przeciwnie. 
Zdaje się, że autentyczne uwiadomienie nie n ad e­
szło jeszcze do tćj chwili. Być może, że podejrzane 
ruchy powstańców wzięto w tym razie za sam fakt.

„Jakbądź je s t jednak , wątpić przyoajm nićj n ie­
można, że żadnego nie znalazłoby się argum entu, któ 
ryby choć najsłabszą dozwalał wątpliwość pod 
względem praw Austryi w tćj kwestyi. Nawet na j­
troskliwiej itómaeząc trak tat paryski z roku 1856, 
byłoby niepodobna przypuszczać takiego pojm owania, 
iżby dawniejsze umowy austryackie z P o rtą , a  to 
ja k  w przypadku obecnym, umowy zabezpieczające 
Austryi drogę w ojskow ą, mogły być przez trak ta t 
paryski uchylone.

„Każdy ktokolwiek bezstronnie sądzić zechce, 
mógłby niewierzyć w istnienie noty rosyjskićj, m a­
jącej prawo Austryi w spraw ie sutoryń3kićj pod­
dawać krytyce niezgodr.ćj z ja3uem zapatrywaniem  
się austryackiem . Nie bez zadziwienia dow iaduje­
my się wszelako z telegram u petersburskiego, że 
rząd ces. rosyjski uznał za rzecz stósowną podać 
pomienioną notę do publicznój wiadomości całćj 
Europy w dzienniku petersburskim  znanym jako  
pólurzędowy.

„Pom im o, że istnienie tego dokum enta w ten 
już sposób stwierdzonem zostało niew ątpliw ie, 
wszelako doniosła była onegdaj Wiener Correspon­
den t, że nie doręczono tu dotąd rzeczonćj noty, 
gdy tymczasem Presse w wczorajszym numerze 
wieczornym utrzymuje się przy przeciwnem tw ier­
dzenia swojem. Pierwsza wersya zdaje nam się być 
jeśli nie całkowicie błędną, to niezrozumiałą. Ze 
źródła, które lubo nie jest wprost urzędowem, ale 
zawsze pewnem i na wzgląd zasługującem , do­
wiadujemy się , że nota nie została wręczoną, lecz 
osnowa jćj ustnie była udzieloną. Zdaje s ię , że 
aiezachodziła potrzeba odpowiedzenia na nią szcze­
gółowo, chyba gdyby jaw ność dana jć j zniewolić 
miała gabinet ces. austryacki do przemówieuia 
w właściwym sposobie i kierunku, czego nie m o­
żemy zaręczać, ale nie bez przyczyny dom y­
ślam y się.

„Zaufanie nasze w oględność i miłość spraw ie­
dliwości gabinetu ces. rosy jsk ;ego poparte je s t na- 
szem szczerem życzeniem najzupełniejszego poro­
zumienia się między tym gabinetem  i A ustryą, i 
sądzimy, że dokładny nieuj rzedzony rozbiór przy­
czyn prawnych przemawiających za zapatrywaniem  
się Austryi wystarczy, aby tę spraw ę jak  najry­
chlej i zupełnie zakończyć. Iadywiduałnem  zdaniem 
naszem , niepodobna nawet przypuścić, aby temu 
przypadkowi chciano przyzuawać przeważniejsz j 
znaczenie. Jeżeli bowiem są na utrapienie nasze 
organa publicystyczne, które nieszannją praw tak 
jasnych ja k  słońce, to z tego jeszcze niewyplywa, 
aby g ło sy  ich  ch c ia ły  so h ie  większe rościć zna­
czenie, nad znaczenie czysto subjektywne. W tem 
świetle ukazuje nam się ostatnie rozpisanie się 
dziennika Le P a ys, który jedaem  słowem zbył 
rzecz, pozostawiając praw ną stronę tćj kwestyi zu­
pełnie niewyjaśnioną."

W powyższym półurzędowym artykule widzimy 
dwie części, jedną  tyczącą się ponownego sypania 
szańców, drugą noty rosyjskićj: 1) że w Wiedniu 
niewiedziano, czy też jakoby wiedzieć nie chciano 
co się dzieje w Sutorynie: czy W ukałowicz sypio 
napowrót szańce zburz me, lub me, a przecież w 
Dum owniku jest stacya telegrafowa, skądby można 
w ki:ka minut mieć depeszę w W iedniu. Wiener 
Cor. twierdziła, że nie sypie, a  z i  to Ost und West, 
że sypie. Donau Ztg  mogła więc była w nowy rok 
napisać: „dotąd nie zaczęto sypać szańców ", lub 
też „jeszcze niezaczęto sypać, ale się do sypania 
sposobią" lub coś podobnego. Tymczasem poprze­
stała ona na pow iedzenia, że „do tćj chwili ja k  
się zdaje autentyczne wiadomości nie nadeszły, być 
może jed n ak  że między powstańcami je s t ruch 
który uważano za przygotowanie dostaw ian ia  ba- 
teryj." 2) Pays i Presse twierdziły, ża Rosya w y­
stosowała notę do W iednia przeciw wejściu wojsk 
austryackich do Sntoryny. Po zaprzeczeniu temu 
doniesieniu ze strony półurzędowćj, Journal de S t. 
Petersbourg z 28 grudnia doniósł o tćj nocie (p. 
depeszę telegraficzną w Czasie z 29 grudnia). D aia 
30 grudnia Wiener Correspondenz oświadczyła na­
przód, żebaterye zostałyby ponowni zburzone, gdy- 
oy je  Wukałowicz usypał, powtóre że gabinet wie- 
dcńiki nie miał sobie noty rosyjskićj wręczonćj urzę- 
downie. Na to odpowiada nazajutrz Presse , iż p. 
B J a b  n wręczył notę swojego rządu hr. Rechber- 
gowi w d. 17 grudnia. W powyższym przeto arty ­
kule przyznaje dopiero Donau Z tg , że nota nie 
była w ręczoną, lecz tylko udzieloną to je s t odczy­
taną hr. Rechbergowi, i że jeżeliby na nią za stro­
ny Anstryi odpowiedziano, to chyba użalonoby się 
jedynie na publikacyę w Journal de S t. Petersbourg 
z powodu że nadano temu wypadkowi niepotrzebną 
jawność. Sam a zaś spraw a Sutoryny nie zasługuje 
na to, aby m iała rozdwajać gabinety rosyjski i 
austryacki.

—  W wielu gciZstach krążyła wieść, że się o d ­
była konfertneya państw  związku celnego niem ie­
ckiego, na której Prusy, Ba wary a i Saksonia u- 
mocowane zostały do przystąpienia z Austryą do 
układów względem dalszych zobopólnych ułatwień 
handlowych i kom unikacyjnych, a w danym na­
wet razie względem zupełDej unii handlowo-celnej 
zastrzeżonej w traktacie handlowo-celnym z d. 19 
listopada 1853, na rok 1860.

Z ttg o  powoda Gazeta wiedeńska ośw iadcza: 
Dotychczas nic niewiadomo urzędownie o podo­
bnej konfereucyi albo też o wzmiankowanem u- 
poważnieniu państw  związku celnego z A ustryą 
graniczących, a powyższe doniesicuie niema też 
za sobą prawdopodobieństwa. Ja k  wiadomo, na za­
wezwanie wyszłe w r. 1860 od Austryi w celu 
przewidzianych w traktacie z d. 19 lutego 1853 
układów, związek celny odpowiedział, że rozpo­
częcie tych narad zawisło od poprzednich warun­
ków, na które Austrya niemogła się zgodzić, gdyż 
takowe sprzeciwiały się celowi układów traktatem  
wskazanem u; od tego zaś czasu Zw iązek celny 
przystąpił do układów z Francyą, które też potąd 
trw ają’; układy zaś takow e pod względem trak ta ta  
handlowego i clowego jeszcze więcej przeszkodzi­
łyby zbliżeniu się Austryi do Związku celnego nie­
mieckiego.
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— Dwór cesarski przywdział żałobę po księcia 
J<snie, bracie króla portugalskiego (Dora Joao ksią 
żę Beja) zmarłym w d. 26 grudnia. Żałoba trwa 
od 31 grndma do 15 atyczuia włącznie; w pier­
wszym tygodniu gruba, w drugim cienka.

P r u s y .
Staałs Anzeiger  pruski wymienia wielu oficerów 

francuzkich i urzędników dworskich franonzkiego 
dworu obdarzonych orderami pruskiemi. W tej 
liczbie: senator książę Bissano, order orła czerwo 
nego le j klasy z brylantam i; takiż order pierwszej 
klasy otrzym ali: mistrz ceremonii i senator książę 
Cambacćrća, jenerałowie dywizyi Frossard, Rolin 
i hr. Montebeil >, łowczy cesarski książę Moskwy, 
konjuBzy Fleury, intendent teatrów Baciocchi, po 
scł francuzki w Berlinie książę de la Tour d’Au- 
v rgne. Drugą klasę t go orderu z gwiazdą otrzy­
ma! także James R.thsehild (paryzki); ordery klas 
innych otrzymało prócz tego 23 osób z orszaku 
Cesarza, Cesarzowej i Cesarz ewieza.

W m iejsce zmarłego posła pruskiego w Paryżu 
br. Pourtalćia zamianowany ma być p. Bismark 
Sohouhausea poseł w Petersburgu, który też otrzy­
mał zawezwanie telegrafem, aby przybył do Ber­
lina.

Profesor Dr. Jaeobi w Królewcu, jeden z człon­
ków stronnictwa demokratycznego, odmówił przy 
jęcia mandatu poselskiego. Powody, jakie go dc 
tego skłoniły, są o tyle ważne, iż przedstaw 
zapatrywanie się tego stronnictwa na obecny stan 
rz' czy, i wytłumaczą zapewne póżaiejsze oględne 
zachowanie się wielu demokratów w Izbie. Dr. 
Jac bi powiada w liście do jednego ze zgroma­
dzeń wyborczych w Berlinie, że lubo go postawiono 
jako kandydata, rand się zrzec tego zaszczytu tym 
razem. Nie powinniśmy taić przed sobą — mówi 
Jacobi — że konstytucjonalizm, jakiego powsze­
chnie teraz wymagają, jest pod pewnym względem 
systematem równowagi. Mając sobie wskazane je- 
dnozgodne działanie rozmaitych, po części równo­
uprawnionych władz państw a, wymaga z góry — 
więcej niż jakakolwiek inna forma rządowa— pa 
tryotyzmu i wzajemnego poważania w kdz państwa. 
G dze tych warunków niedoataje, tam konstytueyo- 
rnlizna tamuje rozwój państwa a w końcu stanie 
się ezemś gorszem n ż absolutyzm.8 Dalej pisze, 
że wybrańcy ludu zasługują na poważanie, a tym 
czasem jeszcze przed otwarciem izby inne władze 
państwa podejrzywają ich i rozsiewają nieufność 
ku niru, chociaż powołane są współ z niemi dzia 
łać. Zdawało się, ża znikły te uprzedzenia, ale 
ostatnie ezasy pokazały, że tak nie jest, owszem, 
dawne przesądy przechowały się właśnie w ca 
lej sile u kierowników państwa. Przeciwnicy wol­
ności konstytucyjnej chcą wywołać rozdwojenie 
między rządem a reprezentacją ludu. Należy wiec 
unikać tego wszystkiego, coby dodawało nowego 
żywiołu tej niechęci, i z tego powodu, aby niena- 
rażać konstytucji na szkodę i nie dać reakcyi spo 
Bobności lub pozoru do podniesienia głowy, Jaco­
bi się usuwa. Jeżeli inni członkowie tego stron 
nictwa nie usunęli się, to wszelako wielu z nieb 
Die było tak dalece skompromitowanych jak  J  i 
cobi, a w każdym razie ci co zostali wybrani, o- 
każą tię niewątpliwie miększymi w swej opozy- 
cyi, aniżeli przed przemową królew sfą w Letziin- 
gen, którą Jacobi wyraźnie miał na myśli, pisząc 
list pomieniony. Słychać, że król objawi! życze­
nie swoje, aby Simson dostał Bię do Izby. S.msoD 
bowiem nie został nigdzie wybrany depatowauym. 
1’rzeniewierzył on się swojej psityi na przeszłym 
sejmie, kiedy został prezesem Izby, a nie mogą 
mu także darować tego, że dał na sobie wymódł 
Niegolewskiemu odczytania deklaracyi wiadomej. 
Wszelako trudno brać za złe, że Simson który jako 
profesor mógł mieć odwagę cywilną, nieposiadal 
lutego rodzaju odwagi.

W ł o c h y .
Polska i świat katolicki. (Ciąg dalszy.)

IV.
Takim jest w całćj swojćj prawdzie stan spra­

wy polskiej ze Btanowiska politycznego. Chcieliśmy 
go oznaczyć dokładnie i wyplątać mimochodem tę 
sp.awę z rozlicznych sofizmatów w jakie ją  nwi 
kłać usiłowano. Wszelako nie na tćm polega głó­
wny ceł, jakiśmy sobie zsłożyli. Wiemy, iż religia 
panuje nad polityką o całą wysokość dzielącą nie 
bo cd ziemi, i że po nad prawem posiadania sie 
b:e samych istnieje dla narodów piawo wcześniej 
fize i wyższe, prawo nieprzedawnione, prawo bę 
dące zarazem obowiązkiem, prawo słowem posia 
dania Boga: czyli prawo dla wszystkich składa 
jących je  członków być chrześciauami i katolikami.

Ówóż to prawo najpierwsze i najświętsze ze 
w8zy8tkich jest właśnie najbezezelnićj pt gwałco 
ućm przezjząd rosyjski,jktórego postępowanie w tćj 
chwili przypomina nie tylko przęśl dowania sthy 
zmatyckieh cesarzów Carogrodu, ale najkrwawsze 
ofisry Neronów i Dyoklecyanów.

Przypuszczając na chwilę wszystkie powody do 
zemsty, do jakich rząd rosyjski ma nroszczcnie; 
przypuszczając, iż pomimo stanowiska zgotowane 
B° i zabezpieczonego Pulsce przez Europę całą 
w Wiedniu zgromadzoną, rząd ten mocen jest po 
stępować z tym Narodem jak  z podbitym i obo 
strzać przeciw niemu najsroższe fraw a najokru­
tniejszych wojen, przypuszczając to wszystko 
W politycznej dziedzinie, znajdziemy się zawsze 
w obec pytania religijnego stojącego przed nami 
w całkowitości swojćj.

Dostępowanie Rosyi względem katolicyzmu w Pol 
8ce ęie może być usprawiedliwionćin w niczyich 
R w iec ie  o zach, tćm zaś bardziej w oczach ehtz> 
®eiańskiego sumienia.

Wolność Kościoła katolickiego w Polsce zagwa 
rautowaną była w chwili wszystkich rozbiorów 
uro.zyBtemi a wielokrotnemi oświadczeniami wspól- 
rozbierająeyeh mocarstw. Jeżeli z ł ś  zrozumieć je 
B^cze można, iż w skutek powstania pozbawia s ę 
Daród tćj lub owćj z jego swobód politycznych, 

lepojętą zgoła zostaje rzeczą, aby wydzierano 
‘ >rześc auotn wolność ich wyznania tytułem kary 
* J&kibądż występek. Wyobrażenie tak potworne 
e mogło się wylęgnąć jak  tylko w systemacie 

j* 1 yeznym schyzmatyekiego mocarstwa, u które- 
religia tak dalece zmartwiała, iż spadła na pro 

wid/W  z*e w*“dzy. Nie chodzi o to czy Rosya 
b JutownibA Po,akatb występnyr h i obłąkanych 
nych: t u .  t j lk °  nieszczęsnych zwyciężo-
cbrześciań T  *iednym Jako * w drugim razie myśl 
stkićm ni nak£2ywała jćj zostawić przedewszy-
wyzuania ir^ i a° ° etI:°  ° f ° dowi *wobodę
buie lY zwmn J ^ tóż b°wiem bardzićj p trze
wrócić do Ł n o tr\anbreligijneg0J ak wl,nowaJca: ab7  
w c i e r p i  Ł  S e S l “ ! 7 d « & ,bro’iS,S 

?10 !?«"? riąd e n : jest

kapłanem błędu, wrogiem Kościoła; chce nie tylko 
zagarniać niesłusznie ziemie, co jest polityką (po­
gańską wprawdzie), ale nadto ujarzmiać sumienia, 
co już jest religią.

Katolicyzm szanujo wszystkie rządy, a zasada 
władzy niezoalazła nigdzie mocniejszćj podpory 
jak w naszćj świętój wierze, która nakazuje po 
słuszeństwo niemiłym nawet pauom. Ale katoli­
cyzm jest zarazem nieprzejednanym nieprzyjacie­
lem błędu, przeto, iż jest prawdą wiekuistą: i dla 
tego to jest prześladowany we wszystkich wiekach 
i we wszystkich krajach przez mocarzy będących 
czćm iunćm jak rządom i nosobiającyeh w sobie 
bądź pogaństwo, bądź sehyzmę, bądź kaesrstwo, 
bądź jeden z tysiąca niedorzecznych systemów, j a ­
kie szalona ludzka filozofia usiłuje zbudować w swćj 
zarozumiałości. Gdyby ci królowie byli tylko kró 
lami miłowaliby kościół za to, iż utwierdza i 
wasacnia ich w ładzę; ale są sektarzami, i niena­
widzą go, przeto iż potępia ich błąd, ich system, 
ich pychę, przeto iż go czynią mocniejszym od sie 
bie, przeto jedućm słowem, iż on jest prawdą a 
oni kłamstwem.

Nigdy pierwotnie chrześciauia nie należeli do 
sprzysiężenia, n gdy nie uchybili obowiązkom swym 
względem Cesarza. Nie znano posłuszniejszych pod­
danych, wierniejszych obywateli. A jednak dopóki 
pogaństwo zasiadało na tronie, chrześcian mordo­
wano milionami na całej pomerzchai ziemi.

Kiedy zaś Cesarze przestawszy być poganami 
stali się odszczepieńcami, prześladowanie wszczęło 
się na nowo. Są to wieczne dzieje, a to co za 
chodzi dzisiaj między rządem rosyjskiem a Pol 
ską jest jeno dalszym tych dziejów ciągiem.

Jeżeli Polacy prześladowani są w religii swojej, 
nie prześladuje ich Cesarz, który nie ma się czego 
obawiać od katolicyzmu ale Papież schyzmatycki, 
który się go lękać winien. Potęga mocarza posłu­
guje się tutaj dzikim prozelityzmem sektarza.

Jeżeli kto winien jest pomieszania polityki z re­
ligią, nie są to Polacy, są raczej Moskale.

Moskale czynią zarazem z polityki narzędzie re­
ligijne & z religii narzędzie polityczne. „Potrzeba, 
mawiał Cesarz Mikołaj, odebrać Polsce katolicką 
wiarę aby ją  wypolszczye." A tak się wyrażając 
objawiał tylko połowę swojej myśli i początek 
swego zamiaru.

Jeżeli potęga Cara jest cała na udagach Pa­
pieża schyzmatyekiego, schyzma ze swojej strony 
popiera cudownie nie tylko w jego własnem pań 
stwie, ale nierównie dalej, nienaaytue łakomstwo 
samodzierżcy. Oto jest myśl całkowita.

Schyzma stanowi punkt oparcia i jakoby oś za 
rorczej polityki russyjskiej. Przez nie to Cesarz, 
który siebie „prawosławnym" mianuje chce podbić 
koiejno wszystkie słowiańskie ludy Tureyi i Au 
stryi; a potem rozrósłszy się tak ogromnie i wy­
ciągnąwszy jedno ramię na północ a drugie na 
południe ściskać Europę katolicką dopóki jej nie 
zadławi i dopóki Petersburg nie zamieści Rzymu. 
Oto jest zamiar zupełny. ( ’)

Owoż zkąd ssmodzierżca schyzmatycki może roz­
począć wykonanie strasznego planu, jaki ukrrto- 
wał przeciwko religii katolickiej i przeciwko wol 
uości Europy, jeżeli nie od Polski, którą trzyma 
jaż w swojej mocy, którą rządzi knuiem i bagne­
tem, której odmawia życia, któ rej ja k  zbrodni 
zakazu je  marzenia  (jestto wyraz urzędow y), ma­
rzenia o tern istnieniu narodowem, jakie jej trak 
taty zabespieczyły, od tej Polski, którą jednem 
słowem uważa za wielkie więzienie, którego sau 
jest stróżem, a którego drzwi otwierają się na 
Sybir?

Zarzut uczyniony dziś Polakom przez Rosyę, iż 
robią z rtbgii polityczne narzędzie nie może w po 
dobnych okolicznościach pochodzić jak tylko od 
rządu który, że użyje wyrażenia sławnego dyplo 
mnty, wyniósł kłamstwo do wysokości ustawy.

Nigdy i w żadym razie Polacy nie mogli po 
myśleć nawet o uczynieniu sobie z religii narzę 
dzia politycznego, a to dla tych oczywistych przy 
czyn:

Nsjprzód wiara katolicka okratnićj jtż li podobna 
uporczywićj była zawsze prześladowana w Pol 

see niżli same dążności patryotyczne, jak  tego do 
statecznie dowodzą nieprzestanae upominania s'ę 
Papieży a mianowicie O. Sw. Piusa IX od jego 
wstąpienia na katedrę św. Piotra, niemniej jak  to 
wyrażenie dosadne i wiecznie prawdziwe Stolicy 
Sw. o Rosyi, gdy w 1842 r. mówiła: Zdaje się 
iż nie tr k dalece jćj chodzi o ukaranie w podda 
nych zbrodni buntu jak  o pogrzebienie i stłumię 
nie wiary jak ą  wyznają. Widać więc, iż religia 
mnićj swobodnego tum mogła używać rozwoju niż 
wszelka inna siła narodowa.

Powtóre to okropne prześladowanie obudziło 
spotęgowało do najwyższego stopnia uczucie reli­
gijne w Pulsce, podnosząc je  aż do pojęcia i wy 
konania nadludzkićj rezygnacji męczenników. Kie­
dy s ę zsś w Boga w taki sposób wierzy, nie za 
mienia się w narzędzie uświęconego imienia i wiz- 
ry najświętszćj. Nikt zkądinąd nie ośmieli się tu 
wyrzec słowa: obłuda. Obłuda nie posuwa się aż 
do męczeństwa.

Czyliż nskoniec dodawać potrzebujemy, iż cała 
przeszłość Polski protestuje przeciw podobnemu 
oskarżeniu ? Przewracaj karta po karcie długie jćj 
a bohaterskie dzieje: znajdziesz, iż w każdym cza 
sie Polska poświęcała interes swój polityczny chwa 
le kościoła. Dla tego to Papieże uważali ją  za 
wsze za przednią straż i za przedmurze katoli 
cyzmu. Dawnićj kiedy ten naród stał w całćj swćj 
potędre, roczniki kościelne pokazują nam co chwi 
la legatów i ncncynszów rzymskich biegających 
do Polski po odsiecz przeciwko napadom Wscho 
dn czy to pogańskiego, czy odszczepieńskiego. 
Polska, mówi pewien pisarz chrześciański, była ka­
tolicką nietylko w teoryi, ale i w uczynku. Chcia 
ła ona wolą niezmienną przez cśm wieków istnie­
nia pozostać jako naród dzieckiem poełusznem ko 
ścioła, dzieckiem tak wiernem, iż przenosiła za­
wsze dobro cbrześciaństwa Dad własne. Dowiodła 
tego, kiedy Henryk syn świętćj Jadwigi, nie chciał 
się poddeć Tatarom i bieżał z rycerstwem swojem 
ua śmierć nieuchronną, ażeby wstrzymsć ordę Ba- 
tu Hana lecącą na Europę: kiedy za Stefana Ba­
torego złożyła w pochodzie na Moskwę oręż swój 
zwycięski na proste żądanie Stolicy Swiętćj spo­
dziewającej się przywieść tem dobrodziejstwem 
schizmę do jedności: kiedy w chwili niebezpie­
czeństwa słała domowi rakuskiemu posiłki prze

ciwko protestantom, labo dom ten straszny dla 
wszystkich był ustawiczną pogróżką dla jćj nie 
podległości: kiedy oswobodziła Wiedeń mieczem 
Sobieskiego: tudiieź tyle, tyle razy jeszcze. Dzie 
je jćj tak pełae osobistych wykroczeń Polaków 
przeciw swemu krajowi były zawsze pód wzglę 
dem najzupełniejszego poświęcenia dla kościoła 
bez przygauy aż do końca. Nawet w XVIII wieku 
pomimo powszerhaćj powodzi zepsucia, kiedy Fran 
eya, którą tak cbętuio brała za przykład, rozpo 
ezynała n by okres chwały i szczęśliwości wynie 
sicniem na ołtarz bogini rozumu, Polska gruuto 
wała odrodzenie swe na wyznaniu wiary kładąc 
za węgielne postanowienie konstytucyi 3go maja, 
iż wiara katolicka zostanie na zawsze religią pań­
stwa. Poświęcenie kościołowi było zawsze głośno 
przyznanym celem życia narodowego, jego przy 
czyną bytu w sumieniu publicznam. To się nazy­
wało pospolicie służyć chrześciańttwu i wchodziło 
w tryb polityki zagraniezućj, albowiem Polska mia 
ła sobie zawsze za najświętszą powinność stawać 
nieprzebytą zaporę przeciwko bisurmaństwu i schi 
zmie. Szlachta tak opryskliwa, tak niechętna wszel­
kiemu jarzm a, ka jak  się jednak z miłością pod 
pastorałem pasterza nad pasterzami; a z imieszki, 
spory ze Stolicą Świętą plamiące łństoryą wieln 
innych narodów nie miały nigdy nfejsca w Pol 
see, gdyż przywłastczycielskie zachcianki wbrew 
prawom kościelnym niektórych z jćj królów, lub 
butne rokosze stronnictwa toczonego zachód niemi 
wyobrażeniami, bywały natychmiast stłumiane brze­
mieniem pospolitćj opinii. Urządzona od początku 
przez biskupów, którym zawdzięcza pierwotną swą 
ośwjatę, kwoli zasadzie czynućj wierności kościo 
łowi, Polska nigdy s:ę od nićj n ’e ods'rzelik.

Przeszłość taka staje się komentarzem i świa­
dectwem dla teraźniejszości; przesz! j ś ć  taka, w ra 
zie gdyby Bóg przywrócił Polsce stanowisko jćj 
między narodami, jes t proroczym znakiem roli, ja  
uą odgrywałaby w przyszłości, jaką odgrałaby już 
w niniejszym czasie, gdyby jćj czas niniejszy nie 
był zn ak ił pod obcem jarzmem.

Wspomnienie to owćj przeszłości, widowisko 
owćj terażaiejszości a może i przeczucie tćj przy­
szłości oburzają niektórych liberałów i wzniecają 
w nich skrytą niechęć lub otwartą nienawiść prze­
ciw narodowi polskiemu. , Polska, rzekł niedawao 
jeden z nich, zbyt sławny Proudhon, Polska jest 
ostatoiem i najmocniejszem przedmurzem katoii 
cyzmu, i dla tćj to przyczyny, gdyby istniała je­
szcze jako naród, należałoby ją  zniszczyć." El 
nunc erudimini qui judicatis terram.

Między wjrrażeuiem bezb >żoego blnżoiercy któ­
ry śmiał powiedzieć: „Bóg j st złem“ a zdaniem 
dzikiego polityka który zaleca zniszczenie narodu 
katolickiego zachodzi zupełna tożsamość. Jakoż 
zbliżenie to powinno', ile nam się zdaje, zwrócić 
uwagę wszelkiego myślącego człeka.

Nienawiść bezbożności nie zawadzi się na zna­
czenia polskiego ruchu. Macierzyńska miłość ko­
ścioła i jasnowidzenie katolickiego uczucia nie za­
wadzą się na nim także. (D. c. n )

Ceny nasienia koniczyny za 1 centnar cło wy (89 % ,
funtów wiedeńskich) talarów pruskich (po 1’5 7 %  kr.
w. a. oprócz agio).

Biała przednia . . . . .  2 1 % — 2 2 %
„ dobra .................... ....................1 8 % —2 0 %
„ ś r e d n ia .................... ....................1 4 %  16%
„ poślednia . . . . ....................9 % — 13

Czerwona przednia . . . ..................1 3 % - 1 3 %
„ dobra . . . . ....................1 2 % — 1 2 %
„ średnia . . . . . .  . 1 0 % — 11
„ poślednia . . ..................9% - 1 0

C E N Y  Z B O Ż A  
Na targowicy publicenśj w Krakowie w treech gatunkach 

praktykowane.
(W  waloofe oowój anstryacktój.')

W yszozegóIaleDle
produktów

1. tiatunko II. Uutnnko III. Oatuukn
od do od do od do
r p r Tl | 6 %9\ c. * U e. '1T®7 * |  c.

Miori. w . pgien. r.im 50 5 50 5
1
60

„ psa on. jarćj . — — — — —( — — - — — —
„ żyta . . . . 3j87 4 — 3 65 3 7 i _ _ _ —
„ ję-ianTenia . 2 85 3 — — — 3 75 - — —
„ ow sa. . . . 1 45 1 50 — — 1 39 — — —
„ Crochu . . . 5 40 5 55 5 5 25 _ — — —
„ ja g ie ł . . . 5 60 5 75 5 40 5 50 _ — _ —
„ fasoli . . . 5 35 5 50 5 i_ 5 25 _ _ _ —
„ tatarki . . . 
„ prosa . . .

— — — — — — — — - — - —

.  kabarudjy. - — — — — — — _ _ _ _ —
„ rzepaku zim. — — — — — — — — — — _ —
„ zionmiaki no — — 1 55 1 4T 50 — — — —

tentn. w siana. . . — — 1 10 — — \ — — — — —
„ „ Błomy. . _ — — 77« — — 75 — — — —

fant m tęsa w ołow ego - 19 _ 24 — 16 — ■8 — — — 14
„ „ z drobnego - \T — 23 — 14 !6 — — — 12
„ poljdw iey w oł. 27 — 30 — — — 75 — — _ —

Spirytusu garn. zaw  
m a a .2 h a l.l i lJ S d !
z opł. na 90° Trail. — _ 7 63 __ __ _ _ _ _ _

Okowity na 8 2 c „ _ _ 1 94 _ _ _ _ _ _ _
M asła św ioż. garniec

Diajijey f  6 łó t. 17J — — 3 50 _ _ _ _ _ _ — —
Drożdży wanienkę

z piwa marcowego — — _ 75 _ — — _ — _ — —
dtto dubeltowego — —- r- 50

daj knrzyoh kopa. . — — 1 25 _ _ _ _ _ _ —
Miarka a z y l i '/, ntooj
iiaszy  jpnzmienndj . — 50 — 55 — 42 — 45 — — — —

„ oz^stoohowsk. — — 1 50 — — 1 45 — — — —
„ pszenicznej . . — — 1 25 — _ 1 20 — — — —
„ perłowdj. . . 1 30 1 25 __ ___ 1 _ ___ _ —
„ łatarczaa. całej — — 1 — _ _ 95 _ — —
„ dtto łupanej — 85 __ ___ __ __ __ __ __ —

Pjcakn ....................................... . — 35 _ _ 80 _ _ _ —
Mijki 7 pod 'trepek . - — — 75 _ — _ - _ — —

„ pszennej . . . — - — -1 -1 - -
Z KomifearyatH U r^ o w o jo .— Kr»Ss6w 31 grudni* 1801. 

DelogonMi? otiywateta: Iladsoa Magistrala
f j o i i i i k f .  

Kaauaarc ta rg a n y : J e z i a r s k i .

OU
Bchyzmą. Jest kacermistrzem,

( ')  Nie jestto  próżny domysł, ale prawdziwa histo- 
ry8 , historya smutna i straszna, której świat chrześci- 
aóski zna nie jedne bolesny rozdział. W  chwili wła­
śnie gdy kreślimy te słowa Rusini galicyjscy trawieni 
oddawna przez propagaudę „prawosławną8 która zu­
żytkowała na swoję korzyść wzburzenie moralne kraju 
po rzezi z 1846 r., dziś ju tro  może zostaną schy- 
zmatykami, a następnie i Moskalami, to je s t przepa­
dnie dla kościoła a religijną politycznie dla Austryi.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K raków  2 stycznia. Zakończenie Starego Roku 

obchodzono tu w familijnych tylko lub przyjacielskich 
kółkach w cichości zupełnćj, na poważnych rozmowach
a w wielu domach na modlitwie spędzając przejście 
z jednego roku do drugiego. Wczorajszy również dzień 
cicho upłynął, i cały zapewne dłngi tegoroczny kar 
nawał tak przejdzie jak  jego początek.

— Komitet Mogiły Kościuszki otrzymał zawiado 
mienie od p. Naczelnika obwodu krakowskiego pod datą 
18 grudnia 1861 do L. 3 3 8 1 , iż c. k. Komenda wa 
równi tutejszój wydała już stósowne polecenie, aby 
z dniem wyżej powołanym przystęp do Mogiły Ko 
ściuszki był znów dla publiczności otwarty.

— Prawie niepodobną je st rzeczą zwiedzać grnzy 
rozwalonego miasta Torre del Greco u stóp Wezuwiu 
sza, albowiem gazy wydobywające się ze szczelin czy 
nią przystęp nader trudnym. Pod mostem kolei żelaznśj 
tryska nowe źródło gorące wody siarczanój, która 
utorowała sobie drogę do morza i zatruwa ryby na 
pewnój przestrzeni morza. Krocie łódek chwyta te 
ryby zaduszone wyziewem siark i, albo nawet tylko 
odurzone. Pociągi kolei żelaznćj dochodzą tylko do 
T trre  del Grcco; tu  wysiadają podróżni i pieszo idą 
do najbliższćj stacyi, gdzie inny pociąg zabiera ich do 
Cava. Większa część mieszkańców, którzy uszli z mia­
sta, rozmieściła się w Portici w pałacu królewskim i 
w okolicznych budynkach, gdzie ich nawet wspierać 
trzeba, bo niemają z czego się utrzymać.

— W Frankfurcie n. M., gdzie od r. 1819 stoją 
załogą wojska austryackie, pruskie i bawarskie, pona­
wiają się od czasu do czasu bitki między żołnierzami 
trzech kontyngensów, a to pomimo przepisu, iż żoł 
nierze każdego z tych kontyngensów mają sobie prze 
znaczone inne części miasta do przechadzki lub uczę 
szczania na miejsca zabaw. W grudniu było kilka ta ­
kich bitek, z których ostatnia w drugie święto Boże­
go Narodzenia. W  każdój takiój utarczce nie zbywa 
na poranieniach, a nawet bywały już wypadki śmierci, 
Toż samo dzieje się w Rastadzie, z tą  tjlko  różnicą, 
że biją się tam żołnierze austryaccy z pruskimi, a ba- 
deńscy się przyglądają.

— Jlny konsul amerykański w Frankfurcie p. Mur­
phy otrzymał w d. 27 pismo od burmistrza z oznaj­
mieniem, że ponieważ Związek niemiecki uznał konfe­
derację krajów południowych, przeto burmistrz otrzy­
mał polecenie wydania konsulowi pasportów do wyjaz­
du. P . Murphy obrażony do żywego, wpada do bur­
mistrza i pokazuje mu pismo. Oczywiście, że podpis 
był zmyślony, ale pieczęć była naprawdę urzędowa.

— Jutro  w piątek dnia 3 stycznia, Ś. Daniela m. 
S. Genowefy.

Przegląd polityczsy.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Lwów 29 grudnia. Na naszym dzisiejszym ta r­

gu były następujące przeciętne ceny: mec pszenicy (83 
funt.) 4  złr. 96 c. żyta (77 funt.) 3 złr. 25 c.; jęcz­
mienia (67 funt.) 2 złr. 20 c.; owsa (46 funt.) 1 złr. 
42 c.; hreczki 3 złr. 15 c.; ziemniaków 1 złr. 6 8  

— cetnar siana 1 złr. 5 c.; okłotów 64 cent. —  sąg 
drzewa bukowego 13 złr. 25 c.; sosnowego 9 złr. 55 c. 
Dnia 23 i 25 b. m. nie było dowozu i targu.

Wrocław 29go grudnia. Dziś praktykowano cenv 
następne: za 1 szefel pruski (przeszło 14 garncy) grosz' 
rebrnych pruskich (po 5 cent. w. a. oprócz laży).

przed. śred. poSled.
Pszenica b ia ła .......................  88-92 85 75-80

„ ż ó ł ta ..........................  87-90 84 75-80
Żyto  .......................................... 58-60 56 53-65
J ę c z m ie ń ....................................  42-44 40 36-38
O w ie s ..................................... 26-28 24 22-23
G r o c h .........................................  60-64 57 52-65
Rzepik (za 150 funtów brutto) 2 2 0  210  180
Rzepak jary „ 186 1 7 8  160

Depesze telegraficzne.
P a r y ż  1 stycznia. Podczas dzisiejszego przyjęci* 

wTuileryach odpowiedział Cesarz Ciału dyplomaty 
cznemn: „Dziękuję Panom za wasze życzenia. Rok 
prz-szły odznaczył s ę wypadkami, które zachwiał., 
wieloma ptńrtwam i, jakoteź wielkiemi żśłobam 
w dom icb pann ącycb.8 Cesarz wyraził następnie 
życzenie, aby rok nowy wypad! sz c zę ś liw e j dla 
dob ra  ludów  i dom ów  panu jących .

T u r y n  31 grudni?. W edług dzisiejszćj Opinione 
Ricasoli -zaprzestał starań wzglęiem wprowadź 
uia nowćj osoby do gabinetu i gabinet pozostai 
bez zmiany.

B e r n  31 grudnia. Francya odpowiedziała R . 
dtie Związkowćj a w odpowiedzi tćj mówi, iż zt 
stanowiska s* eg ) nie może widzieć żadnego na 
ruszeaia g/anicy w dobnie Dappes, a zatem ni 
może dać źidaego zadosyćaczynienis.

P e t e r s b u r g  31 gradnia. Jeaerał Potupow (oy 
ly obrrpobemajster Moskwy a następnie orgaui 
żujący policję w W arszawie) mianowany został 
naczelnikiem 3go oddziału kuucelaryi cesarskie 
(policyi tajnej) w miejscu jenerała Szuwałow; 
uwolnionego z podziękowaniem za dotychezasowt 
zasługi. (Depesza więc ta donosi jedynie, iż jtne 
rał Petapów, który już przed miesiącem miano 
wany był następcą naczelnika 3go oddziału kac 
eelaryi cesarskićj, został nim rzeczywiście. Przyp 
Red. Cz.)

S k a d a r  (Scutari) 31 grudnia. Oddział C/.jrno 
górców, który był dawaićj z ijąl S dzę i Karnieę 
cofnął się z tych miejsc.

L o n d y n  1 grudnia (O. D. P.) Parowiec „Afry 
ka“ przybył. Nie Błychać o rozstrzygającej odpo 
wiedsi. Dzienniki nowojorskie zapewniają, żc lor, 
Lyons w chwili odpłynięcia parowca jeszcze nic 
udzielił depesz swoich rządowi w WashiDgtoni 
(zapewne, że chyba nie otrzymał jesz ze na wrę 
czone depesze odpowiedzi). W ogóle usposobienie 
jest p pkojowe, przypuściwszy, że wymagania An 
glii są zredagowane w sposób umiarkowany. Kon 
sole poszły o 1% w górę.

1,200,000, rozwinięcie do nieznanego wielu naro 
dom stopnia wysokości; silniejszo połączenie du­
chowieństwa z narodem; rozbudzenie i wykształce­
nie opinii publicznej; objawienie Europie setnemi 
faktami, jak  olbrzymia i niespożyta jest żywotność 
polskiego narodu; skierowanie narodu głównie do 
rozwijania moralnych i mate-yalnych sił swoich, 
do pracy wewnętrznej, które jedynie spotęinia na­
rody i wywodzi je z upadku; rozpowszechnienie 
przekonania, że to jest jedyna choć powolna lecz 
najpewniejsza droga niezależna od żadnych wy­
padków i zewnętrznych oko'iczności:— oto rezul­
taty tegorocznych usiłowań narodu.

Jeden z korespondentów naszych z Warszawy 
w liście powyżej zamieszczonym wspomina o krą­
żących po Warszawie pogłoskach, w których wy­
mieniani są kandydaci, jakich rząd rosyjski przed­
stawić miał czy też zamierza na stolicę arcybi­
skupią warszawską. Pogłoski te mówią, że trzech 
przedstawia kandydatów; a pierwszym z tych kan­
dydatów rosyjskich ma być ks. Łubieński, ostat- 

Feliński, proboszcz katolicki w Pe­rn m

Ze spraw austryackich jedna tylao kwestya Su- 
toryny ma w tej chwili znaczenie. Urzędowa Do 
nau Ztg przyznaje, jak wyżej podajemy, że nots 
rosyjska udzieloną została gabinetowi wiedeńskie 
mu, lecz Gaz. wideńska wielkie okazuje względj 
dśa Rosyi, a zatem sprawa Sutoryny jest na pól 
załatwioną. Jutro miało się pierwsze odbyć zebra 
nie szczuplejszego wydziału finansowego wyzna 
szonego z wielkiego wydziału Izby deputowanych 
Oto wszystko co w tej chwili o sprawach publi 
czuych w Wiedniu wiedzieć m> żaa.

W Królestwie Polakiem stan niezmienny. Lec: 
mimo srożącego się ucisku i bezprawi wojskowych, 
mimo środaów rewolucyjnych p.zez władze rusyj 
skie użytych i teroryzmu policyjnego, mimo wszel 
kich sposobów prześladowania narodowości, chwy­
tanych dorywczo przez samowolę rosyjski1,, a je­
dynie rząd anarchiznjąeycb; mimo sądów wojen 
nych i sta dyktatorów wojskowych; mimo areszto 
wań i deportowań, zamknięcia szkół i kościołów, 
mimo mordów i gwałtów, naród nie został złama­
ny ani zepchnięty z swej drogi, a rozwinięta wy­
soko jego potęga moralna tryumfoje nad mate- 
ryalną przemocą. Chociaż powierzchownie patrzą­
cemu zdawałoby się | może lepszem położenie 
narodu przed rokiem niż dzisiaj, jednak każdy 
głębiej widzący spostrzeże znaczny postęp i wiel 
kie rezultaty osiągnięte usiłowaniami i wewnętrzną 
pracą narodu w ciągu minionego właśnie roku. 
Spotężnienie solidarności między wszystkiemi pro- 
wineyami; silniejsze rozbudzenie polskości w współ­
obywatelach starozakonnych i zwiększenie sił na­
rodu o kilkakroćstotysięcy ludzi którzy się wresz­
cie ezłonkami narodu polskiego uczuli; potężne 
rozwinięcie ducha narodowego nietylko w szlach­
cie lecz i we wszystkich miast i miasteczek mie­
szkańcach, których w samej kongresówce jest

tersburgu. Nazwisko pierwszego wymieniają z o- 
burzeniem, a jakkolwiek ostatniemu nic nie zarzu­
ca opinia jako proboszczowi, nie uważa go jednak 
bynajmniej za zdolnego i godnego do tak wyso­
kiej a ważnej posady w kościele polskiem jak  ar- 
cybiskupstwo warszawskie, i przekonaną jest, że 
Stolica Apostolska takiego tylko kandydata za­
twierdzi, któryby zdolny był bronić zagrożonej 
wiary i w j‘edności z narodem szedł drogą wy­
tkniętą życiem i przedśmiertuemi słowami śp. 
Fijałkowskiego i szanownego księdza Białobrzes- 
k>ego.

Gaz. augsburgska tak zdefiaiowała niezgodę w ga­
binecie pruskim, jak a  zagrażała niedawno wystą­
pieniu liberaluiejszych jeg) członków: Oto szło o 
pytania: czy korona ma odstąpić jeszcze więcej 
od praw swoich; ezy główny punkt crśaienia 
rządu ma się skupić w parlamencie lub przy ko­
ronie pozostać; czy Prusy tak rząd jak  król mają 
obie obrać politykę ustępującą i chwiej aą lub 

stanowczą i zaczepną. Obrońcami pierwszego zda­
nia byli Anerswald, Patów i Schwerin. Na to od­
powiada ministeryalna Gazeta pruska w sposób 
zrzucający z pomienionyeh 03Ób podejrzenie u 
działu w zamiarze osłabienia korony na korzyść 
Izby deputowanych.

Pogłoski jakoby wczoraj nie miało być uroczyste­
go noworocznego przyjęcia na dworze francuzkim 

powodu, iż Cesarz zamierzał wyjechać na dni 
kilka do Saint Cloud, były znpelnie mylnemi. 
W dziennikach francuzkich z 30 z. m. znajdujemy 
urzędowy program tego przyjęcia: o godzinie 11% 
mieli się przedstawić Cesarstwu wielcy dygnitarze 
honorowi, dwór Cesarza Cesarzowej i książąt; na­
stępnie mieli składać powinszowania kardynałowie, 
ministrowie, członkowie Rady taj Dej i marszałkowie; 
o godzinie zaś lszej Cesarz miał przyjmować cia­
ło dyplomatyczne a po nim Senat, Ciało prawo­
dawcze, radę stanu i deputacyę władz cywilnych.

Powyższa depesza paryska o przyjęciu ciała dy­
plomatycznego w Nowy Rok przez cesarza Napo- 
'eona, podaje to tylko wyrazy dosłownie, które się 
odnoś ły do przeszłości, zapowiedź zaś przyszło­
ści jest wyraź ma w depeszy przez opowiedzenie. 
O ile z tej depeszy w,dać, większą może kładł 
Cesarz wagę na to co się stało, niż na to co stać 
się może. Oględność słów jego jest widoczna.

Gabinet włoski pozo3tąjebez zmiany i bez przy­
brania kogokolwiekbąć. Ńiektóre jednak dzienniki 
utrzymują, że to tem pewniejszą jest wróżbą jego 
ałkowitego ustąpienia, a zajęcia jego miejca przez 

gabinet Ratazzego, w którymby byli pp. Ratazzi, 
Farini, Mingbetti, Pepoli i Fanti; twierdzą dalej, że 
:aki nowy gabinet byłby bardzo dobrze widziany 
przez rząd francuski. — Coraz mocniej mówią o 
przygotowującej się wyprawie Garibaldego prze 
ci w Weaecyi. Morning Post w artykule powtórzo­
nym nawet przez dzienniki wiedeńskie pisze: „Wszel­
kie wiadomości dochodzące nas.' wskazują pra­
wdopodobieństwo wyprawy Garibaldego przeciw Wo- 
aecyi w r. 1862. Spór G aribaldego  z mazzinistow- 
ik^m związkiem w Genui by aj mniej tego prawdo- 
o >dobień8iwa nie osłabia, owszem wykonanie wy­
prawy ułatwia. Cokolwiekbyśmy myśleli o polity­
cznych teoryach Garibaldego, nieulega wątpliwo­
ść , że pod względem praktycznym, jest on naro- 
lową potęgą we Włoszech. Jeżeli powziął posta­
nowienie — a mniemamy, że je powziął — przed­
sięwzięcia wyprawy dla wyswobodzenia Wene yi 
aa przyszłą wiosnę, to kiżdy broń we Włoszech no- 
«ący , jeśli z nim do boju nie pójdzie, będzie na­
stępnie do walki wciągnięty." Tak mówi organ 
iorda Palmerstona.

Dzisiaj jeszcze spodziewano się nadejścia 
odpowiedzi amerykańskićj na ultimatum angielskie. 
Parowiec „Africa" ma przywieść to rozstrzygnię­
cie pytania p >kój czy wojna? Czy jednak będzie 
to stanowczćoa rozstrzygnięciem? Czy nie pozo­
stanie jak a  fartka do wejścia w dslsze układy?— 
'rudno dziś stanowczo powiedzieć. Przewidywać 
jedynie można, że odpowiedź amerykańska będzie 
>dniowna co do żądań angielskich, chociaż zape­

wne łagodna w formie a może przedstawiająca spo­
sób dalszej negocyacyi. Rząd amerykański wie jak 
*ażną i groźną sprawę przedsiębierz?, lecz opinia 
mbliezna w Stanach Północnych powszechnie o- 
świadczi: raczćj wojna niż jakiekolwiek ustęp- 
twa i eksplikacye.

Śmierć króla portugalskiego i kilku członków 
rodziny królewskićj w krótkim przeciągu czasu, 
iała powód do tak s laych i powszechnych wieści 
o otruciu, iż rząd zamianował komisję mającą 
by ć obecną pizy dystkcyi ciała królewskiego, 
łtóre z grobu dobyć nakazano, a zarazem 
komisya ta ma zbadać, czy pałac królewtki 
w Lizbonie jest przyjaznem dla zdrowia mie­
szkaniem.

O statn ie  depesze te le g ra ficz n e  „Czasu“.
L o n d y n  2 stycznia. Dzisiejszy Morning Post 

jamieszcza pólurzędowy artykuł, w którym mówi: 
Parowiec „Afryka" przybyły z Nowego Jurku nie 
przywiózł z sobą żadnych stanowczych wiadomo- 

, wszelako stosunki posła angielskiego lorda 
Lyonsa z sekretarzem stanu spraw zagranicznych 
Sewardem, pozostały dotąd zadawalniające.

Wi e d e ń  2 stycznia. Główna wybrana losów 
kredytowych padła na N. 66, serya 3146; większe 
w ygrane: Ser. 3598 N. 54; Ser. 3864 N. 28; Ser. 
703 N. 32; S-r. 3325 N. 46; Ser. 3146 N. 9; Ser. 
460 N. 52. Inne wygrane Serve wyciągnięte: 1144, 
3387, 2490, 4072, 3651, 1309, 2155, 3990, 524, 
2582, 308, 1793.

nioni Kłobukowski, re d a k to r  odpow iedzia lny .



Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
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talar
, złr.

K rak ó w  2 Stycznia.
Banknoty polskie za 100 sir. n e w ..
Buble srebrne nowe na mon. polską, agio 
Talary praskie za 150 złr. n ow ,. . . 
Srebro nowe.
Pólimperyały rosy jsk ie .......................................
Iflapołeondory 20   ....................................   »
Dukaty holepderskio waine • • • • • •  n

„ anstryackie.....................  • • • • n
Listy zastawne galic. z kuponu aa non. kon. 9 

9 ,  na w al a u it  ,
Obli gacye" indeinn. * kuponami . . . . » 
Potyczka narodowa i  r. 1854 be* kup. . „
Akcye kolei gal. be* kuponu * wpłatą 80 /0 ,
I i.-c *MtvWBA po1«Vio * V

W ie d e ń  2 Stycznia. (telegraf.)
5V, M e ta lik i................................
5% Posy oska narodowa ............................
Akcye banku naród, wiedeńs. • • • • • • -

.  banku kredytowego.........................
Srebro.  ...............................................................
Londyn 10 fnnt.  ........................................
I>nV»t poicdvr.rTT    —

żądaią płacą
341 335
111 109

72 71
140 139

11 60 11 44
11 30 U  14
6 59 6 51
6 67 6 59

' 3 j ~ 82 50
79] — 78 50
su — 67 —
SI 25 80 25

168 166
TO' 89)

słr. e.
66 25
81 25

748 —

i 179 40
139 50
141 10

6 67

62 40 62 30
|81 60 81 50

chorw. slow. ban.
galicyjskie . . . .  
bukowińskie

|S9 60 
168 — 
Irt —
|ec 76 
66 76 

|6 6  76
88 —  

|95 60

100

84 80 
79 —

10 
123 — 

7 60  
|17 75 
|l24 10 
123 50 
96 76 
99 50 
138 50 
137 50 
1.36 — 
|37 75 
35 60 
21 —  

[22 50 
16 60

W i e d e ń  31 Grudnia.
P o ż y c z k a  s k a r b o w a .

5 */, Metaliki na wal. austr...................
5®/, Pożyczka narodow a...................
5 #/f Metaliki na mon. konw. . . . . . . .  p'6  25
&•/, Oblig. indemniz. niiszćj Austryi
5 */, „ .  węgierskie
5% ,  ,
»V. » »
5 #/* " * siedmiogrodzkie
5 */* " B innych krajów kor,
5% Pożyczka nowa w en eck a ........................

L i s t y  z a s ta w n e .
5V. banku naród. 12 miesięczne . . . .

6  l e t n i e .............................. | t 02  60
* 10 l e t n i e ............................. |97 —

losowane w waL austr. ,
4*/, Tow. kredyt, galicyjskie . . . . . .  o

P o ż y c z k i  lo t e r y j n e .
Losy poż. skarb, z r. I860 całe . • • •

a r . 1839 całe . . . .
„ a ,  u .  1854 na 4*/, . .  .

Bilety rentowe Como . . . • • • • • •
Losy zakładu kredytowego • • • • • • •

„ tryestskie na 4J * / , ................................
„ żeglugi par, na Dunaju . « • • • •
„ Księcia Esterhazego na 40 złr. . . .
,  Księcia Sa!m » AO » • • •
„ Księcia Palffy » 40  » . . .
„ Księcia Clary » » . . .
,  Hr. St. Genois w 40 » • • •
„ Miasta Budy „ 40 „ . . .
„ Księcia Windischgrktz 20 „ . . .
,  Hr. Waldstein , 2 0  ,  . . .
„ Hr. Keglewicza , 1 0  ,  . . .
A k c y e  b a n k o w e  i p r z e m y s ł o w e .

Akcye banku naród, austr................................
B zakłada kredytowego . . . . . . .
,  żeglugi parowój na Dunaju...................

kolei północnój Ces. Ferd.....................
j, rządowój
„ zachodniej Ces. Elźb. . . . . .
,  Pardubickiój
„ Nadcisańskiój • • • • • • • •
,  Południowej.....................................
,  G alicyjskiej.....................................

K u r s a  z a g r a n i c z n e  ( 3 miesięczne). 
Amsterdam 100 zł. hol. . .
Augsburg 100 zł. nadreń.. •
Berlin 100 tal..............................
Frankfurt n. M. 100 zł. nadr.
Genua 100 lirów piem. . . .
Hamburg 100 marków . . . .
Lipsk 100 tal...............................
Liworno 100 lirów . . . . .
Lonoyn 10 funtów.....................
Pary* 100 franków...................

1 W a lu ty .
Cesarskie korony . . . . . .

n pół korony . . . .
,  dukaty na wagę . .
,  ,  obrączkowe .

Złoto a i  m a r c a ........................
Napoleondory . . . . . . .
Buwereny . . . . . . . . .
Fryderyki.....................................
Luidory . . . . . . . . . .
Suwereny angielskie . . . .
Imperyaiy rosyjskie . . . . .
Srebro . . . . . . . . . .

„ kupony. . . . . . .
Talary związkowe . . . . . .
Prn«V .  bilattr

L w ó w  30 Grudnia.
Dukat holenderski  ...................

,  austryaoki. . . . . « . • • • • •
Półimpcryał rosyjski . .  ......................   •
Bubel r o sy jsk i....................................................
Talar pruski. . . . . • • • • • •  * * *
Listy zastawne galic. bez kupon. wal. austr.

. . .  w mon. koB B » » *
Oblig. indemn. bez kupon............................   •

66 10 
88  50 
67 50 
70 -  
66 25 
65 25 
65 25 
87 — 
94 50

99 50 
102 —  

96 — 
84 60 
78 —

81 90 
122  -  

87 25 
17 25 
123 90 
121 50 
96 25 
98 50 
38 —  
37 — 
34 50 
37 25 
36 — 
20  60 
22 — 
16 —

W yjechali:  Ignaey Jordan w ł. dóbr do Kleczy. Edward 
Homolacz w ł. dóbr do Gnojnika. Franciszek Gross urz. do | 
Nowego Sącza.

U r z ę d o w e .

Ogłoszenie licytacyi.

CZAS z Piątku 3 Stycznia 1862

Kwiat żywiczny przeciw niepłodności
zwierząt domowych,

| jako to : ogierów, klaczy, buchajów, krów, świń, owiec i kóz. Podług licznych uczynionych doświadczeń działa ten kwiat ży­
wiczny zawsze skutecznie, może być zatem jak najmocmói polecony. . ■,

Instrukcya użycia dodana jest do każdego pakieciku. Liczne świadectwa o szczególnój dobroci tego środka można przejrzyc ] 
I u Panów skład utrzymujących. — O r a z :

Ukoncesyonowany przez 

królewsko-pruskie i kró­

le w sk o  - saskie Ministe- 

ryum. —  Ochroną marki 

i wzoru zabezpieczony.

Przez paryskie, mnicho- 

wskie i wiedeńskie To­

warzystwo ochrony zwie 

rząt zaszczycony me­

dalem.

[Nr. 27493] Celem wypuszczenia w przedsiębiorstwo 
zatwierdzonych reskryptem wysokiego c. k. Minister 
stw a Spraw wewnętrznych z dnia 20 Grudnia 1859 
do L. 20589 budowli wodnych około zabezpieczenia 
brzegów i regulacyi rzeki Wisty pod wsią Wolą Zabie- 
rzowską odbędzie się odnośnie do reskryptu wys. c. k.
Namiestnictwa z dnia 15 Sierpnia 1861 r. do L. 31427 
na dniu 4 Lutego 1862  roku o godzinie 10 z rana 
w biórze tutejszęj c. k. władzy obwodowęj licytacya
publiczna.      __ __

Wa%num 733r z r w Wir t W e 3 w55otovviźnie lub w pa-1 okazał się podług długoletnich doświadczeń i przedsięwziętych z nim wielof  ̂ T s L h ^ m a S n f  p " l ! i s e m  
pierach publicznych złożone być może, te ostatnie przy- że przez jeneral-porucznika Jego kr. Mości Króla Pruskiego, nadkomuszego kro lews kP0'ni wszy
i te będą według kursu giełdowego. niemniej podług urzędowego potwierdzenia p. Dra Knauert, aptekarza I“ « klasy i nadlekarza do w y

Budowle te mają być w _3 po sobie następujących _ stkich k r ó l e w s k i c h w peInem ciele , ognut,

PROSZEK
5 9 1 1 1 ^ 3 1 1m t ^  f |  j ą

dla koni, bydła rogatej© łowiec,

748 -  
177 40 

|421 — 
2126 

278 -  
|161 50 
120 25 
147 — 
261 — 
166 50

747 -  
17 720 
419 -  

2123 
277
161 
119 76 
147 -  
260 — 
166 —

•  * 
> 4
S 4
£> 4 

fa  61

s  la *
i  65
il

__________  mają by
latach t. j. w ciągu lat 1862, 1863 i 1864, zupełnie 
wykończone, do których na każdy rok poniżej wyrażo­
ne matervaty i roboty dostarczonemi być m ają to jest: 
13960 sztuk faszyn leśnych 
10857 sztuk faszyn wiklowyeh 
57149 kołków z drzewa miękkiego 

4 9 |  sągów kubicznych wrzynki 
5 7 4 T7g sągów kubicznych faszynady 
176§ sągów kubicznych skarpowania 
3 8 2 J  sągów kubicznych wyściółki brzegów. 
Wynagrodzenie za rekwizyta wynosi rocznie 64 złr.

60  ct. w. a.
Razem w sumie ogólnej 7553  złr. 35 c. w. a. 
Plany, kosztorysy i bliższe warunki budowli tych

dotyczące mogą być każdego czasu w biórach władzy
obwodowej w godzinach kancelaryjnych przejrzanemu 

Przed rozpoczęciem ustnej licytacyi mogą byc także 
deklaracye składane lub nadesłane, deklaracye te winny 
być opieczętowane, marką stęplową na 36 ct. w. a. 
opatrzone, i najpóźniej do godziny 10 w dniu licytacyi, 
Komissyi licytacyjnej doręczone, później nadeszłe dekla­
racye uwzględnionemi nie będą.

W deklaracyi ma być imie i nazwisko, miejsce za ­
mieszkania i godność przedsiębiorcy, jak niemniej ofia­
rowana summa, albo odstąpienie lub żądana nadwyżka 
procentu, w liczbach i słowami wyrażone, wyraźnie i 
dokładnie napisane, do tejże winna być dołączona po- 
wyżęj zastrzeżona kaucya, albo w miejsce tej, po­
świadczenie kassy rządowej że deklarant żądaną kau- 
cyę złożył, nadto zawierać ’ma deklaracya oświadczenie 

to  I że pretendent podaje się tak ogółowym jako i szczegó 
”  łowym warunkom licytacyi, przedsiębiorstwa tego doty­

czącym, bez żadnego zastrzeżenia.
Z c. k. władzy obwodowąj.

Kraków dnia 2 0  Grudnia 1861. (1 4 2 7 -2 -3 )

U k o n i
utrzym ać

w wypadkach gruczołów i dychawicy, braku chęci do jadła, szczególniej, .. r ---- - -  ---- - I
TT K zrdła r o  State STO : przy podoju krwistym i nadymaniu się, przy dawaniu małój ilości lub złego mleka, klorego 
^  ^ . i  n:n. n;nni‘anh nlnoowvph • nnHp7fl.B p.iftlenia sie okazuie sto ten proszek u kr<5w |atrzymac. u  • J* J J cierpieniach pJucowych; podczas cielenia się okazuje się ten proszek u krow

J S C  Z m  E w  . 7 .  J . 5  . 1,  -  U  .W le o ,  do ,l.bo-
ściom watroWanym zgniliźnie i we wszelkich cierpieniach brzucha, których meczynność jest powodem
Pakiet zawierłjjący a/3 funta kosztuje 42 kr. w. a.—  Pakiet zaś zawierający 1 '/ ,  funta kosztuje 84 kr w. a. 

J ^ T “Ten prawdziwy Proszek Korneuburgski u trzym ują*^3 |g

w  K R A K O W I B  p. M .  J A W O K M I C H . I ' W
w Rynku w kamienicy Wiel. p. W .  K i r c h m a y e r a

W a r s z a w i e  p. W ładysław  Bednawski pod L. 4 97  C. u lica  M iodowa.
_  w BOCHNI p. Paweł Niedzielski. — 

p. Hryreak 
KOŁ1MYI

p. M Boichower. -  we LWOWIE pp. Konst. Iskierski, i Lar.eri aptekarz. _  iy LEŻAJSKU^ p. J. Hi^r^hLld^ -  w LD1AW L  
W IE p. A. Muller. -  w MAKÓW IE p. Mayer aptekarz. -  w MYŚLENICACH ,  A. _V p B Z F ;M Y Ś L U  p?
p L . Kamieński, —  w NOW .-SĄCZU p. Kosterklewic* wdow . g  h  it(er , g y n  _  w KADZIECHOWIE p . Jaśkiewicz

— w Zaleszczykach p. Józef Kodrębski i Spółka. [l i&U 7 luj

P a i l  J a n  I l o f f v  B e r l i n i e  i  W i e d n i u  

wynalazca sławnego

Ekstraktu słodowego
(Malz-Extract),

urządził w Handlu

STANISŁAWA FEINTUCHA
w  K r a k o w i e  w K y n k u  g łó w n y m ,  

główny Skład 
tego radykalnego dyetetycznego środka, 

I przeciw upadłym siłom, braku apetytu, 
cierpieniom piersiowym, żołądkowym i 

hemoroidałnym.
Zbawienny ten napój od bardzo wielu monarchów, ksią­

żąt panujących chlubnie i dziękczynnie uznany, od naj­
sławniejszych doktorów w Berlinie i Wiedniu świadec - 
tw«mi zalecony, jest jednym z najpożyteczniejszych wy­
nalazków naszego wieku, gdyż każden cierpiący z użycia 
tegoż Ekstraktu Słodowego najlepszych skutków dozna.

Cena butelki 60 centów .
W tymże Handlu dostać także można:

L E B E R T H R A N
(Tran do picia),

w butelkach dubelt po 1 złr. 50 centów.
Obstalunki zamiejscowe najpunktualniej 

uskuteczniają się. ( tio i-2 -3 )

aptekarz.
klicz. — TARNOWIE p.
— w WIELICZCE p. B. Wontorek wdowa.

PBOSm S iliid T 7 .il

wyszczególniono medalem nagrody na paryskiej wystawie świata
w rokn 1855. , .

Główny skład do rozsyłania „Apteka pod Bocianem" (zum Storch) w Wiedniu. 
Cena orygiualnego pudełka z instrukcją używania 1 złr. 25 e. w. a. ^

Proszki te uzyskały, przez swą nadzwyczajną w najrozmaitszych ™zyltWch
iść. niezaprzeczenie pierwsze miejsce; i tysiące u nas znajdujących się podzię . _nłJ nrj..p.

120 20

|*20 30 

105 80

141 60
55 80

6  69 
6 68

l i i  28

rubli —

rubli

W a r u a w *  30 Grudnia.
Półimperyały.............................   . ,
Obligi skarbowa.....................................

knpon .......................
Listy nastawne III okresu . . . .

knpon . « • • « • • • • • •
Akeye kolei żelazoó| warszawsko-wiedeńskiói

W r o o ł& w  31 Grudnia.
Banknoty anstryackie w mon. nowój • • • • 
Polskie bilety bankowe . . . . • • • • • •

,  Usty zastawne.............................................
Poznańskie listy zastawne 4*/, . . . . . . .

.  * » *4%  • • • • • • • •
Obliei kolei krak.-szlazk. ,  ............................

11 58
140 50
140 50
2 12
2 12;

6 65
6 68

<1 55
2 20
2 13

78 85
82 80
66 75
«1 63

91 —

15 9

20  —

120 19

105 60

141 50 
55 75 |

19 40

6  67 
6 67 
6 65 

U  26 
19 65 
11 95 
U  50 
14 22 
11 55 
140 25

i n s e r a t y .
PIĘKNY PODAREK

NOWOROCZNY
przygotow ała K sięgarnia K atolicka w  Krako-1 
w ie w ydaniem  m ałego Album w szystk ich  pa­
tronów  polskich  w  stalorytach starannie ko- 
Ioryzow anych. Album to sk ład a  się z 60  ś w ię ­
tych, przy których są  k r ó t k i e  ż y w o t y  

i m odlitw y.
Egzemplarz oprawny w skórkę ze złoconemi brzegami

k o s z tu j e .................................................................zk- jj
W płótno angielskie ze złoconemi brzegami . . „ 3 1

Ho i s  IW  P»Pier bez złoconych b rze g ó w .........................  „ z -
2 11 W  krotce wyjdzie drugie album najcelniejszych obra- 
2 11! |z ó w  w kościołach krakowskich wykonane pod dozorem I 

znanego ze zdolności artysty p. Szynalewskiego.
Fabryka obrazków polskich dla ludu, z żywotami 

świętych i zdaniami moralnemi, pomyślnie się rozwija. 
Zakład się powiększa. Duchowieństwo dzielnie go po 
piera. Zakład ten żadnym dla kraju nie jest ciężarem I 
gdyż się na składkach nie opiera, ale na pracy.

Księgarnia katolicka zrobiwszy zamianę dzieł z księ­
garnią Wgo Dzwonkowskiego w W arszawie, nabyła]

czność, niezaprzeczenie pierwsze uucjuk , .  m tw ard /e
części wielkiego Państwa cesarskiego, dowodzą najdetaliczm śj, że proszki te  p y ąg i 
niacłą ^estoaw nośtiach i zgagach, o^az w kurczach, słabościach nyrek, cierpieniach nerwńw,

członków,
biciach 

niemniej przyserca nerwowych bólach głowy, uderzenach krwi, reumatycznych rwaniach 
skłonności do histeryi, hipokondryi długo trwającej do wymiot, itp, z najlepszym skutkiem używ.in

Z0StałV r z e B t r o g a taD0w feX a łem  się, że sprzedawane bywają proszki seidlickie wraz 
z instrukcya używania, które słowo w słowo podług moich wydrukowane i dla omamienia 
Publiczności nawet moim sfałszowanym podpisem opatrzone są, a zatem z powodu‘ pojobien- 
stwa co do powierzchnej formy swój, łatwo z moim wyrobem zamieniane byc mogą prze­
to przestrzegam od kupowania tych fałszywych proszków z nadmienieniem, te  każde pudełko 
proszków seidlickich przezem nie wyrabianych dla rozróżnienia od podobnych innych wyrobów 
opatrzone są moją marką zastrzegającą , i moim podpisem a każdy papierek białygednę dosis 

proszku zawierający, wyciśnięte ma oznaczenie: „ Mo l l  s S e i d l i t z  F u l v e r  
S k ł a d  t e g o  p ro s z k u  u t r z y m u j ą :

w  H R A K O W 1 E  p. Dr. S a w ic z e w s k i  aptekarz i p. M. J a w o r n ic k i,  
L W O W I E ,  p. P io tr  M ik o la sc h  i p . J . F . K le in ,

6 59 
6 62 

11 43 
2 17 
2 11 

78 25 
82 20  
66  —  

88 88

Bent* 3*/,

Konanie

P a r y ż  30 Grudnia.

L o n d y n  30 Grudnia.

« 4
84/,
84

'żeński i p. Ign Sohnirch — w  D o b ro m ilu  p 
nach , p. N. Heim — u > O w oidzcu  
w  K a l i i z u  p. F . Hildebrand 
tribitt — tc L im a n u w ie , .  
io N a s ic sy  p. A. M ernych — w  N o w y m -8 q c * u  
w  O św ięc im ie  v  W . P olaot-k  w  P o d g ó n u ,  p ' 
chalski — w  P rze m y ś la n a c h  p. S t. Midlecki —

n- e. tr 'io-’*. »nt«k i n 1 B ercer— w  B r z e ia n a c h .  p. Jó*ef Źm inkowski i p. B. Fadenhecht — tn 
m B io ty , p._ K ś le r s  apt )k p. *  _  R u c*ac*u , p. J. C zerkaw skl — to C zern io w ca ch . p. J. B 4 -
P . ' p *arm k W' B rodach , f .  A .^ r o to w sk i _ P*  D ro h o b yczu  p. L. K leczkow ski -  w  O lin ia -

iG w o żd ic u  p VV Hayder — to J a g ie ł nicy  p. J. Fischbaoh — to J a ro s ła w iu  f . J Rohl“
U nfnm vi V W  Kapfermann i p. J. Z achanasiew ic* — to K r y n ic y  p. U. N i-  

r pd A . M ^ ^ Pi f a k o ^ , P P B- M -Pr -  «  M anasterny.H ach , p. J  Ł m J M U  -  
. a?  ci.ew .. .. Unhterkiewicznwii wdow a — w  N o w y m J  argu  p. C. Lauerp. Kosterkiewiozowa wdowa — w  N ow ym Targu  p.

8  Schleeinger — w  P rzem yślu  pp. F. Gaifetschka l 8 yn ł p. B. Ma- 
R adoszyn ie  p. W . R esoh — w  R ozdo ley . Kdw. Kornberjer

w Sam borne, p. Kriegeeisen -  to Sanoku V. 3. Zarewic* -  w S u c a w ie ,  p. B. B o t c * » t »  Storemmieooio p- A
tc S try ju  p. Nussenblatt — to Tarnopolu , p. A. Morawet* i p- Lu- 

A. Gioldsiński — to T yśm ieu icy, p. Karol Nocki
J. Kodrębski — w Z ło czo w tc  p

5 78 
90 50 
1 — 
15 6

67

90]

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych.

Odchodzą:
K rakow a  do W artn aw y  7 rano =  do W iednia  i W ro- 

cJawia  7 rano; S. 15 po południu _  do O straw y  
(praes Bogumin (Oderberg) do Prus} 9. 45 rano 
do L w ow a  10. 30 rano, 8 . 30 wieczór _  do K »e- 
t* o too 6 . 15 rano; ~  do W ielicakt 11. rano.

z W iednia  do K rakow a  7. rano; 8 . 30 wieczór.
* O ttra w y  do K rakow a  11 rano.
z Granicy  do S n cta k o w y  6 . 30 rano; 2. 6 po południu, 
z Sncnakowy do G ranicy  10. 15 rano; 1. 48 po południu 

7. 56 wieczór, 
ze L w ow a  do K rakow a  4. rano; 5. 10 wieczór, 
c Rmeenowa do Krakowa  1. 40 po południu.

P r z y c h o d z ą :  
do K rakow a  z ITterfnta 9 . 45 rano; 7. 45 wieczór — z Wro-

= I znaczną ilość egzemplarzy „Wizerunków królów i ksią- Jj 
żąt panujących w Polsce, od Mieczysława I., do S ta-|£§  
nisława Augusta" z tekstem i sprzedawać one może 
po zniżonej cenie, to jest z tekstem i z ozdobnym ty- 

-  i .ulem chromolitografowanym, przedstawiającym wszy- 
Lfkie herby dawnęj Polski, po złr. 14. (1 4 3 6 -1 -3 )

K s i ę g a r n i a
. I. ni!B£BIBf A

W  KRAKOW IE
o t r z y m a ła  n a  s k ł a d  g łó w n y :

'  & ¥ S
POŁOŻNICTWA P R A K T O i a O

przez
D ra W ł.  T yrch o w sk ieg o .

C e n a  z ł r .  3  w . a .  (i4 3 4 -t-3 )

Ornfowski — tc ^(itttit/łitcotctC; P> 1 owiftnck,
tinek^T Spółka — *  T a rn o w ie ? V. J Jaho -  w  T oruniu  F  •
,o Wadowicach, p. Fr.no Foltm, p Schwarz t p. Heinz -  to Zales*c*ykach  p.

Powyższe firmy przyjmują także zamówienia na

Prawdziwy Olój tranowy z wątroby miętasowoj
. . j e z j - a z ,  i „ .iB k u leczn iew

słabości „Rachitis.

f f S A l W j

K A R O L A  H ER R M A N N A
W K R A K O W IE , 

o trzy n i’ ł  n o w y  transport
PE0S1EU do osirsema brzytew.
Proszek ten bardzo poszukiwany, jest czerwonawej bar­
wy, i ma tę własność, iż maleńka jego ilość po rze­
mieniu posypana, i po tym kilka razy brzytwa prze­
ciągnięta, od razu staje się ostrą i włos prawie bez 

czucia zbiera. (1326-4-6)
Oprócz tego mają także Handle Proszek ten do na­

bycia, za sztukę jedną po cenie 25  c. w. a.:
w B ochni: N iedzielski, -  w  W ieliozce: K otiers, — w  T a r ­
now ie: Jrthn, •— w R zeszo w ie : Ja śk iew icz , — w  S am borze: 
G ło tew ski, — w Hozwudowi : M areck i, — w  D zikow ie: G i- 
r_>ński,— w Ł a ń c u c ie : D auielew icz, —  w T u ro e : C zyrn iańsk ; 
— w P .z e m y ś lo : Mach .lsk i, — w-e Lw ow ie: H e iss ,— w Z ło  
czow ie: G ottw ald, -  w K ołom yi: Z»6hariasicw icz, — w T a r  
nepoin : L a tin -k , — w J  ro sław  in :  Br. Ja śk iew icz , — w Z a  
leszczy k ach : K odrębski, — w W ad o w icach : B rosig , — w A n -  
d yohow io: V l'yborny,—  w O o w ięcim ic: D ołkow ski.

T  dzienni^u u F o rtsch ritlc w Nrze 
W m  4 7 4  czytamy następujące og ło ­

szenie pod tytu łem :
„Łysych nie ma już więcej 1“

„Jeżeli brak lub siwienie w łosów  na głowie 
miałyby być jedyną oznaką zbliżającej się staro­
ści , wtedy możnaby przypuścić,, że starców wię­
cej już nie będzie; —  tak przynajmniej stara się 
udowodnić nam to pan M. Mally, parfumer za­
mieszkały w W iedniu (alte W iedeń, Hauptstrasse 
Nro 3 3 9 ) , a to przez swoje nowo-wynalezione 
środki tak zwane: „MED1TRINA ZIOŁOWA," 
pomada wzmacniająca porost w łosów  i woda 
wzmacniająca porost w łosów  i brody.

Rzeczywiście udowodnił pan Mally świadec­
twami od osób powyższe środki używających, iż 

9ŚI nietylko łysina lecz i broda przez używanie tych- 
^  I że bujnym włosem  porasta, jak również dowiódł, 

iż potrafi świat i łudzi odmłodnić.
Życzeniem naszem jest jeszcze to tylko, aby 

wynalazca tak skutecznego środka odpowiednie 
zaufanie uzyskał, na które jako Regenerator w wy­
sokim stopniu zasługuje." (852-19-22)

Tenże wynalazek prawdziwy i świeży jest do 
nabycia jedynie w Handlu Galanteryjnym pana 
J ó z e f a  J a h n a  w KRAKOWIE.

j Do p ic legnow auia  zdrow ych  i p ięk n y ch  zębów

n iio łu H O W ćj ożywa aie * najleps»ym skutkiem w słabościach
p le rM o ^cV i placowych? w ^nkrofułlch  i w stałości „Rachitis." Leo*y nsj, 9Star*al6*e cierpienia podagr,cm e
i reamatycine, róiniie^j»k^i j h r omc*De^wyr*uty^Bkóry^ranI1 w^trobianego, opatrzona jost moj^ markj ochrania-

'K a id a  flaeika dla

102 i 
98;

_ _  (5 7 5 -2 8 -5 0 )
^ ^ e n T ^ a ł ć f b u m l k i  1 z łr . 80  c. -  p ó ł b u te lk i 1 z łr  w. a. w raz  z in s t ru k c ją  u ży w an ia

A- Moll, a p t e k a r z  i  f a b r y k a n t  w y r o b ó w  c h e m ic z n y c h  w  W i e d n iu  JM. 5 b 2 .

cławia i Wari 
Ottrawy (p:

45 rano; 5. 27 wieciór — 
z Prus 5.

■tnawy 9. 45 rano; a. 
rzei Bognmin (Oderberg)

Miody człowiek, £
dlu blawatoym, posiadający język polski, niei iecki i 
francuzki, a mający zdatność do sprzedaży może, zna­
leźć miejsce subjekta w jednym z pierwszych magazy­
nów blawatnych w Warszawie.

Salaryum roczne jest rub. sr. 300, ze stołem, mie 
szkaniem i innemi wygodami. Do tegóż samego maga 
zynu żądany je s t także buchhalter obeznany z prowa­
dzeniem książek handlowych i korespondencję w języ­
kach: polskim, niemieckim i francuzkim, pod temi sa- 
memi warunkami jak  wyżąj. Młodzi ludzie którzyby 
posiadali rzeczone kwalifikacye i mieliby zamiar przy­
być do W arszawy w celu objęcia tychże kondycyj zgło-

Od wielu lat sTynny
Skład Fortepianów na sprzedaż

J a n a  G u g la  w W ied n iu ,
„Stadt, Bauernmarkt Nr. 588 w przechodnim domu zwanym G u n d e l h o f , “
utrzymuje ustawiczny zapas więcej jak  50 sztuk rozmaitych instrumentów, i poleca szczególniej 
n o w e  F o r t e p i a n y  zwykłe, tudzież pianina stojące na 7 oktaw, z podwójnem i potrojnem  
wiązaniem Żelaznem, z pięknym dzwonkowatym głosem za których, dobroć i trwałość na żąda- 
nie może udzielić pisemne zaręczenie po cenie 2 5 0 ,  2 8 0 ,  3 0 0 ,  3 2 5 ,  3 5 0 ,  4 0 0  złr. i t. d, 
aż do najlepszego Fortepianu koncertowego z angielską konstm kcyą  za cenę 8 0 0  

Oprócz tego znajdują się przegrane ju ż  fortepiany  zwykłe na 6 ,  6 % ,  6 J/4 ‘

uprzyw il.

WODA DO UST
na ból zębów

J .  D . P o M m a n n a ,
I uwulnia każdego cierpiącego od bolu zębów bez różnicy wie­

ku i pici,
I podług przepisów użyta, uchyla istniejący zły odór z ust, 
I orzeźwia i wzmacnia dziąsła, czyści zupełnie zęby, za- 
i pobiega zgniliźnie i przeszkadza obruszaniu się zębów.

■gsgr-Rdżni s i ,  od wszelkićj innćj podobnćj wody do ust 
j ezczególnićj tćm, że nietylko ja k  zwykle zły odór u s t wydala, 

let z oraz orzeźwia i przeciw bolom zębów zastrzega.
Cena flaszki 1 zlr. wal. austr.

zlr. w. a. 
7  oktaw

do 2 5 0  zlr. w. a.; równie 
1 G rafa, jak niemniej Pia-

27 wieczór r r  ze Lwowa 2 . 54 po południu; 6. 1 5 1 s jg sie zechcą do Wgo D. E . Friedleina w Krakowie,
n  . _ - _____ >ł A n   : _ _ /  .   .  Ll/a a I i  i*kłr. 1 . . 75 l . (  1rano — z Rnesnowa 7. 40 wieczór; r ;  * Wielicnki

6.40 wieczór.
do R%et%owa z Krakowa 11. 34 przed południem; do Lwowa 

9. 30 rano; 9. 15 wieczór.

po bliższą informacyę w tym względzie. (1445)

pierwsze po cenie od 8 0  złr. do XoO złr. ostatnie zaś od X 3 0
posiada 3 f o r t e p i a n a  u ż y w a n e  1 BSsendorfera, 1 Streichera  i , , . (-,4ll0_z_6-)
ninft damskie *

T a k ż e  z a k u p u j e  podobne instruments za gotowe pieniądze i przyjmuje je  w zamianę.
Przvtem nadmienia, że przy przesyłkach zamiejscowych oblicza się opakowanie wraz ze spe-

dycyą do Dworca kolei w Wiedniu, po 10 zlr. od sztuki i ręczy się za staranne opakowanie.

Do pielęgnowania zdrowej i pięknej skórj 
na ciele.

Za c. k. wyłącznym przywiląjem

G  L  Y  C E  i l  Y N  O  W  E

Mleko piękności
rozwitwp.ne zad tn io . sro tfk r  y ,e k n o ś c i p ra w d z iw e g o ,  * n ręc»o- 
nego i  n ie s zk o d liw e g o , do udzieleni i rkórze m ękkoś i, św ie­
żości, b a :oś i i gL dkości, akiu tylko w t łącznio przysłuż trą 
mlodr ś i, jak  również do ra d yka ln eg o  w y d a la n ia  p ieg ó w , d o ­
leg liw ości s k ó r n y c h ,  * szc/egćlniój łu s z c z e n ia  s ię  sk ó ry  
( parp lów )  n a g i .  we-  k drc t i k  często powoduje w ypad . .11 e 

| wiosów i stanow i ułów ną 1 rzyczynę osiwien u i ełysieum. 
Cena 1 złr. 23  c o i.t’W w. a.

I Proszek .Damski SSŁSSKfirrS
likat'io'ci 1 
ły> zne óredki

gibkości; i usuw a le.»iój ja k  w szelkie inne ko*me* 
u  tak  p izykre pieczenie tw arzy  po goleniu.

C«na 60 ceutó k .

Przyjechali od 31 Gru. 1861 do 2 Stycz. 1862r.
HOTEL SASKI. Ewelina Żebrowska, Franciszek Ciągliń- 

gki w ł. dóbr z Warszawy. Fortunat Swiejkowski, Michał Bro­
dzie Zawadzki w ł. dóbr z Podola. Olimpia hr. Stecka, _” ł»- 
dysław  Charzewski, Adam Uznański w ł. dóbr z Galieyi. Zy- 
gmnut Rezenzweig ob. z Królestwa. . .

Wyjechali'- Samuel Simund kup. do W rocławia. Edward 
Homolacz do Galieyi.,

HOTEL DREZDEŃSKI. Franciszek Gros ck. not ze Lwo 
w>. W ładysław  Geppert w ł. dóbr z Galieyi.

W Drukarni „CZASU.“

a w e o o o w w w w i
P oszukuje sie  do kupienia  

F O L W A R K
w wartości od 6 do 10 tysięcy złr. w. a. w do­
brej glebie, i niedaleko miasta obwodowego lub 
powiatowego z inwentarzem lub bez. Chęć sprze­
daży mąjący, raczą się zgłosić listami frankowa- 
nerni pod adresem M - R .  w Wojniczu. Pośre­
dnik Otrzyma stosowną remuneracyę. (1391-2-3)

SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE.
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l l r / y n i i  i i le  z d r o w y c h  
I w ło s ó w .

U z d r o w ie n ie  s ła b y c h  w ło s ó w .
P om ada „V cg ej, a le B a lsa m ig u eu i W o d i do w ło s ó w  wr#1 

| z in s tru k c ją  użycia 50 centów, z  k tó rych  jeden lub dwa flako­
niki w ystarczają  do w strzym ania najm ocniejszego wypadanie 
włosów i do zapobieżenia dalszem u w ypadaniu.

O tych wszystkich preparatach wypowiedziało 
| wiele lekarskich znakomitości swe zadowolenie.

G łó w n y  S k ł a d  u t r z y m u ją :  
w Krakowie p. J . Jahn  kup. i p. Mieczyński aptek.- 
we Lwowie p. Mikolasch apt. — w W arszawie p. So­

ko ło w sk i. —  w Wiedniu pod Nr. 1 ,152 na Kohlmarkb 
w Słomnikach p. M aszadro  apt. (1256-4-)

R z ą d z e a  Drukarni, Antoni liother.


